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W i e l k i  d r ? m a t  w s p ó ł e c e s n y  w  5 - c i u  a k t a c h  
z  n i e z r ó w n a n ą  o d t w ó r c z y n i ą  d u s z y  k o b i e c e j M I A  M A Y w  r o l i  

g ł ó w n e j .

B M ,

P i ą ł t t O w s  n a r a d y  m ś n i s t e -  
r  j  j I *  « ■

WARSZAWA, 1 2 . W czoraj p ó ź n y m  
W ie c zo re m  prem ier Ponikow ski u d a ł się 
do  Belwederu, skąd o goda. 1 po półno-
2  przyjechał do p a ła c u  N a m ie s t n ik o w -  

ie g o  i n le s w ło c zn ie  z w o ła ł  n a d z w y ­
c za jn e  p o s ie d ze n ie  R a d y  M in is t r ó w , n a  
fetorem o k o ło  3 po p ó łn o c y  z a p a d ła  na­
stępująca u c h w a ła :

„ R a d a  M i n i s t r ó w  p o s t a n a w i a  e l i ­
m i n o w a ć  o s o b ę  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  
z  d y  k u s j i  p o l i t y c z n e j ,  j a k a  s ię  w y ­
t w o r z y ł a  w  s p r a w i e  w i l e ń s k i e j  i  
p r *  ć  p u n k t  w i d z e n i a  N a c z e l n i k a  
P ¡ ;  - a  z a  s t a n o w i s k o  R z ą d u * .

P n s e d  z e b r a n i e m  R a d a  M i n . p r z y ­
j ę ł a  d e m a n r e h o  p r z e d s t a w i c i e l i  r z ą ­
d ó w  p a ń s t w  o b c y o h  o z ł e m  w r a ż e ­
n iu  j? )k ie  n a  t y c h  r z ą d a c h  u c z y n i ł  
o s t a t n i  k o n f l i k t .

C b r a s f y  K ' Ł n ł n i o  w  S a j m i o i
M arszałek Sejmu zwołał na dziś, 

sobotę, o io rano zebranie przedstaw i­
cieli klnM w  sejmowych, w celu w yra­
żenia opinii co do konfliktu.

!’: . ; ,yli 'do Sejmu tak ie  prem ier 
Pomkow.-ki; min. spr. zagr., m inister 
S k a rb u , oraz m inister spraw w ew nętrz­
nych i ochrony pracy i W  pokoju u Mar­
szałka zebrali się przedstaw iciele rządu  
i przedstaw iciele yt-zystkich k lu b ó w .

•• Po zagajeniu przez M arszałka po­
siedzenia zabrał głos prezydent m inis­
trów, który w dłuższem przemówieniu 
oświadczył się va, zażegnaniem  . z&targii. 
Zi.:' ./.em przedstaw ił projekt* kom prom i- 
śo ,y .R ządu zaznaczając, że Rząd trak­
tu je tę sprawę, jako  kw estję  zaufania.

W tym samym sensie przem awiali 
i obecni m inistrowie, przyczem m inister 
skarbu zażądał niezwłocznego uchw ale­
nia .projektu daniny.

^  Następnie wypow iadali się kolejno

Srzedstaw iclele poszczególnych klubów, 
r myśl dyrektyw , k tóre w  ogólnych za­
rysach podaliśmy w czoraj.

Ostatni przem awiał pó ieł Pedero- 
o*, który zwrócił uwagą, że obecna

d y s k u s ja  j e s t  b e z p r z e d m io t o w a , ż e  n a le ­
ż y  p o ro z u m ie ć  się

bezpośrednio z  Naczelnikiem Państwa
i  p o te m  d o p ie ro  p o w z ią ć  e w e n tu a ln ą  d e ­
c y z j ę .

Z e b r a n i z g o d z i l i  sio z  t y m  p o g lą ­
d e m  i z a p r o p o n o w a li M a r s z a łk o w i, b y  
p o r o z u m ia ł się z  N a c z e l n ik i e m  P a ń s t w a  
c o  d o  o d b y c ia  w s p ó ln e j n a r a d y .

P o s ie d ze n ie  o d ro c zo n e  d o  g o d z . 9 
w i e c z ., a M a r s z a łe k  n ie z w ło c z n ie  u d a ł 
s ię d o  B e lw e d e r u .

R e z u l t a t e m  te j w i z y t y  b y ło  p r z y ­
b y c ie  o g o d z . 9 .J5  d o  S e jm u  N a c z e l n ik a  
P a ń s t w a . *
Orędzio fJaezeh iśa Państw a

N a c z e l n i k  P a ń s tw a  o g ło s ił d o  z e ­
b r a n y c h  o rę d zie .

. W  c ią g u  p r z e s z ło  r o k u  p a ń s tw o  
p o ls k ie  znajduje się w  s ta n ie  p e r t r a k t a ­
cji i p r ó b y  zg o d n e g o  z  in n y m i w y s o k i e , 
m i s tro n a m i z a ła t w ie n ia  s p o r u  o z ie m ie  
w ile ń s k ą . W  c ią g u  te g o  r<>ku ża d e n  
z  r z ą d ó w  p o ls k ic h  n ie  p o z o s ta w ia ł w ą t ­
pliw ości, że  is to tą  sporu nie je s t t y l k o  

'«c zę ś ć  t e r y t o r j u m , zw. L i t w ą  Środkową. 
W o b e c  tego N a c z e l n i k  państw a uważa, 
że  je s t  odpowiedzialnym  za re p r e z e n to ­
w anie tego w łaśnie stanow iska, r o z u ­
m iejąc zresztą, ż e  przez to w niczem nio 
narusza  praw a narodu polskiego. Co 
do samej isto ty  spraw y osobisty po­
gląd  N aczelnika państw a w ynika nio 
z  dziejów chwili obecDej, lecz z  długo­
letniej kilkuw iekowej historji W ilna 
i  ziemi w ileńskiej. Ziemia ta  była te ­
re n e m  spornym  przez wieki cala pom ię­
dzy ry lsk ą  a naszym  sąsiadem . • Gma­
tw an inę ' pojęć i różnuljtości tradycji 
historycznej w  dotychczasow ych dzie­
ja c h  św iata r o z c in a ł t y l k o  m ie c z . M ie ­
c ze m  tym  rozstrzygnięta  została i obeo- 
n ie  spraw a-W ilnu  i je g o  z ie m i. N a c z e l ­
n ik  p a ń s tw a  s ą d z i , że  1’ o ls k a  n ie  m o że  
o g r a n ic z y ć  się t y m  je d y n ie  Bpo3ubem  
r o z s t r z y g n ię c i a  lo s u  tej w ła ś n ie  zie m i.- 
| r Dlatego ic± po p i*< p r^ w i»u a «M ia  l ;c r -  
u yc b  ro zm ć w  z  p o s zra a g o ła yra j p ^ s łs a ii i  
p  s id s ta w ic s d a m i s tro a m e tw  N j c * d m k  o - 
s w ia d c zy *, żs  po r z w » t e a  a w s zy s tk ic h  
SU aa ¿praw y i robiąc p r ó b ; k o m p ro m is u  
ra  £ v '..¿ o  i s a ć n i a e g u  s ta u o w is ka  stoi

p r iy  projekcie rrą d o w y tn , o d  k tó re g o  o d ­
stąpić nie Je st w  s tan ie . D o d a tk o w o  N a ­
c ze ln ik  P a ń s tw a  o ś w ia d c zy ł, te  prosi o 
nie m ie s za n i« d  > tej s p ra w y  a u i ja k ic h ­
k o lw ie k  d jriirasji w  za kre sie  ta k  z w . fede­
ra c ji, ani ta ź r j z w a i a a i a  p y ta n ia : a n e k s ja , 
c : y  p le b isc yt, ja u o  za s a d y  ro zs tr zy g a n ia  
kw e stii «p o rn yc ii w św ięcie. N * c :Ł - I n i k  
P iń s tw a  b o w ie m , chcąc oddać r o z s tr z y ­
gnięcie s p o ra  i a m ) M  m ie s zk a ń c o m  zie m i 
w ile ń s k ie *, nie sznira w  niczem  sp o so b u  
skrę p o w a nia  ich w o li i  ża d n e g o  p ro g ra m u  
icb nie chce n a r zu c ić , .n a to m ia s t w  kw e-j'. 
stjb  aneksja c z y  p k b is c y t , nie s ą d zi, aby!*; 
w  obecnej d zie jo w e j c h w ili m o żn a  b y ła  
Ito e o w s ć  nieoględni®  we w s zy s tk ic h  w y ­
p a d k a c h , za rO w n o  w  święcie C iły ru , ja k  ł 
w  P u ls c e , Jedną i i ;  s a a  j zasad ę.

O  a u t c n c m l c a r n y .

O r ę d z ie  N aczelnika wywołało Wśród 
z e b r a n y c h  olbrzymio wrażenie. W ciągu 
kilku  m in u t po wygłoszeniu orędzia pa­
nowała cisza, dopiero po jak im ś czasie 
poseł Rataj (PSL) zwrócił się do Naczel­
nika 7. zapytaniem , czy obstaje przy 3-im 
punkcie P rojektu Rząeowego co do uchw a­
lenia s ta tu tu  autonom icznego d la W ileń- 
szczyzny. Naczelnik Państw a odpowie­
dział, że uważa punkt ten jedynie  za 
ustępstw o Sejmu, że sam osobiście byłby 
z a  skreśleniem  tego punktu.

WówGzas p. Głąbi ński zapytał, czy 
N aczelnik Państw a je s t  zwolennikiem  
koncepcji federacyjnej.

R ć ż n i c y  p s g t e i r f ć a r  n i s m a .

N aczelnik Państw a odpowiedział, że 
o  koncepcji tej obecnie mowy być nie 
może.

G d y  p. Daszyński w z i ą ł  w  obronę 
koncepcję federacyjną, z  polem iki m ię­
dzy nim a p. Głąbińskim, okazało sio, ża 
żadnych raźnie za  adniczych mfędzy pogfądam 
Naczelnika . P nstwa a . poglądem Sajmu w 
sprawie W ile iszczyzny nierca, że całą sprawę 
rozdm uchała endecja dla ubocznych ce­
lów partyjnych i żo teraz, ja k  niepyszna 
m u s i się ze swoich pozycyj w y c o fa ć .

^ G ł a t n i e n i G  s ^ p s i s f ^ .

W obec tego Marszałek stw ierdził, 
że zdaniem  jego  niem a podstaw y do 
przedłużania konflik tu  i że spraw a ta  
powinna byó zlikw idow ana w ten spo­
sób, że rząd na najbliższem  posiedzeniu 
Sejmu, w sposób form alny wniesie do 
laski m arszałkow skiej,sw ój pro jek t co do 
W ileńszczyzny z pom inięciem  punktu  
3-go, którem u przeciwny je s t  i  Sejm i 
Naczelnik.

N a  te m  się p o s ie d ze n ie  s k o ń c z y ło .

C a  n a  t n  r z e j r ' , ?
Korespondent „Pracy“ udał się dziś 

o k o ło  godz. io  wiecz. do prezydenta m i­
nistrów  z zapytaniem , jak ie  rzą d  zamie­
rza w yciągnąć konsekw encję z  rezu lta­
tów dzisiejszych obrad. N a  to p. Poni­
kow ski oświadczył:

Rząd w niesie pro jek t rezolucji zezwa­
lającej na dokonanie wyborów ‘do Zgro­
m adzenia Delegatów' ziemi W ileńskiej 
także na  terenie powiatów pracławskiego 
i lidzkiego. Po przyjęciu tej rezolucji 
rząd uzależni daisze s w o je  istnienie.

• Konflikt zatom  powstały p o m ię ty  N a ­
czelnikiem Państwa a Sejm em ,. o p ;;rty  na nie­
porozumieniu zo s ta ł zlikwido,v?fty.

/  %

6s3. Zelioawńi s  l i t a r á .
WARSZAWA, 1?. (wł). Wczoraj 

przybyli do W arszawy z W ilna gen. Że­
ligow ski i przewodniczący komisji kon- 

j  Rady Ligi. narodów pułk. Char - 
- .. Przyjazd ich je s t  spowodr»v. any 

•sytuacją, w  jak iej znalazła się w o- iat,- 
nich dniach sprawa wyborów w W ileń­
szczyźnie.

digny

Złoto Bapiywa.
KRAKOW, 12 (PAT). nlllu ,:ir(iwa- 

ny K urjer Codzienny“ podaje, f:e kra 
kowski oddział PKKP w ostatnim  czns'e, 
w czasie ostatniej zwyżki m arki poi: kio] 
zakupił złotych m onet za l miijon m a ­
rek. Nadto oddział ten .znkupfl ogro­
mne zapasy srebra  i obcych w a lu t. '

Przed bankructwem Nicmleo.
B E R L I N ,  1 2 .  ( w i . )  —  W  k o l a c h  

p o l i t y c z n y c h  w i d o c z n e  j e s t  w i e l k i e  
p r z y g n ę b i e n i e  z  p o w o d u  n i e p o m y ­
ś l n e g o  p o ł o ż e n i a  g o s p o d a r c z e g o . K o ­
ł a  m i a r o d a j n e  o b a w i a j ą  s ię . ż e  w  
s t y c z n i u ,  a  n a j d a l e j  w  k w i e t n i u  
p r z y j d z i e  n i e u c h r o n n i e  d o  b a n k r u c ­
t w a  R z e s z y .  R z ą d  u s i ł u j e  u z y s k a ć  
p e w n ą  z w ł o k ę  w  t e r m i n i e  p ł a t n o ś c i  
r a t y  r e p a r a c y j n e j  s t y c z n i o w e j .  S t a ­
r a n i a  t e  m a j ą  m a ł e  w i d o k i  p o w o ­
d z e n i a .  K o ł a  p o l i t y c z n a  t w i e r d z ą ,  ż e  
w e  F r a n c j i  c z y n n i k i  m i a r o d a j n e  r o z -

/



w a i a j ą  j u ż ,  j a k i e  w a r t o ś c i  ir.ofce z a -  
s e k w e » t r o w * 6  F r a n c j a  N i e m c o m  n a  
w y p a d e k  ic h  b a n k r u c t w a  f i n a n s o ­
w e g o . M a j ą  b y ć  r z e k o m o  r o z w a ż a n e  
t r z y  p r o j e k t y :  1 )  p r o p o n u j ą  s e k w e s t r  
w s z y s t k i c h  z b i o r ó w  a r t y s t y c z n y c h  i  
k u l t u r a l n y c h  I t z e s z y ,  2 )  s c k w e 3 t r  
p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h , —
3 ) z a j ę c i e  z a g ł ę b i a  R u h r  n a  t a k  d ł u ­
g o , d o p ó k i  N i e m c y  n i e  w y w i ą ż ą  s ię  
z e  a w y c h  z o b o w i ą z a ń .

M m  l a n a .
PARYZ, 12. ( P A T ) . A V B K .  „M atin“ 

donosi z W aszyngtonu, zo W ilson mimo 
zaproszenia po p r / «  prezydenta Hardiu- 
ga nic weźm ie udziału w otw arciu kou- 

cji.

Program Hirdinga.
W I E D E Ń ;  1 2 .  ( P A T )  —  „ N e u e  

P r c u e  P r e s s e “  d o n o s i z  W a s z y n g t o ­
n u , ż c  H a r d l n g  p r z e d ł o ż y  k o n f e r e n ­
c ji  p r o g r a m , z a w i e r a j ą c y  G p u n k ­
t ó w :  1 )  ¿c ifcia  m i ę d z y n a r o d o w a  
w s p ó ł p r a c a  j e s t  k o n i e c z n i®  p o t r z e ­
b n a . A m o r y k a ,  n ie  p r z y s t ę p u j ą c  d o  
L : g i  N a r o d ó w , n i e  b ę d z i e  B ię  j e d ­
n a k  s p r z e c i w i a ł a  j e j  d z i a ł a l n o ś c i  
I i w a r u n k i e m , ż e  d / l a ł a l n o i ć  < g r a ­
n i z y  s ię  d o  E u r o p y .  C e l e m  w s p ó l -  
n e j p r a c y  m a j ą  s ię  .o d b y w a ć  z e b r a ­
n i a  p o d o b n e  d o  o b e c n e j  k o n f e r e n c j i .  
2 )  S t a n y  Z j ¡  d n o c z o n o  fc to ją  n a  s t a ­
n o  is k u  i n t e g r a l n o ś c i  C h i n ,  m i m o , 
ż t  u w a ż a j ą  z a  k o n i e c z n e  u w z g l ę ­
d n i e n i e  i ą d a r t  J a p o n j l .  3 ) P r z y  u c h w a ­
ło w  s p r a w i e  r o z b r o j e n i a  m u s i  b y ć  
u w z g l ę d n i o n a  s y t u a c j a  A B g l j l  o d n o ­
ś n ie  d o s t a w  ś r o d k ó w  t y w n o á e l
i u r o w c ó w . 4 )  N a l e ż y  u p r z e d z i ć  (? ) 
M  .» w i s k o  F r a n c j i .  T r a k t a t  m i ę d z y  
A n g l j ą ,  F r a n c j ą  i A m e r y k ą  n ie  b ę ­
d z i o  w z n o w i o n y .  A m e r y k a  p o p r z e  
F r a n c j ą  p r z e z  w y w a r c i e  n a c i a k u  n a  
N i e m c y .  5 ) N i e  n a l o t y  u t r z y m y w a ć  
W '  v k á l n y c h  p a c y f i s t ó w  w  n a d z i e l ,  
i e  n a s t ą p i  z u p e ł n e  r o z b r o j e n i e . G - t y  
p u n k t  s t w i e r d z a ,  t e  j e i l i  k o n f e r e n ­
c j a  n i e  w y d a  p o ż ą d a n y c h  r e z u l t a ­
t ó w , t o  w  k a ż d y m  r a z i e  w a k a i e  
p r z e s z k o d y , k t ó r e  n ie  p o z w o l i ł y  n a  
>! 4 o ie  (lo z u p e ł n e g o  p o r o z u m i e n i a , 
os a z  u ł a t w i  p o z n a n e  o a ó b , k t ó r e  * ą  
z a  t o  o d p o w i e d z i a l n e .

I f i a J  w  W c ü ’ s j t o a 'i .
WASZYNGTON, 12. ( P A T ) .  D zien­

niki w itają  jednom yślnie obrenoić Brian­
da w W aszyngtonie jako  fakt, który po­
winien si«*, przyczynić w znacznej mierze 
do powodzenia konferencji.

K ;? J j  t l o i c i ]  t i i  i f t t e o t i a ?
PARYŻ, 12. „Matin“ donosi z W a­

szyngtonu, że na konferencji wstępnej 
zabierze głos jedynie prezydent Harding, 
poczeni konferencja przvstąpi do wyboru 
prezesów poszczególnych kom isyj. Czas 
trw ania konferencji nic je s t  jeszcze zna­
ny. b riand  ma zam iar odjechać z W a­
szyngtonu 25 listopada, a delegacja fran­
cuska około 15 grudnia. Dalsze obrady 
prowadzone będą przez rzeczoznawców. 
Na W ielkanoc zbiorą się ponownie prze­
wodniczący dclegacyj do W aszyngtonu, 
aby ukończyć obrady i podpisać końco­
wy protokuł.

VI raili M l  llsyd C*!!F8’a.
LONDYN, IV PAT). .D aily  Ex- 

press“ d< w in d u ie  « ię , że na wypadek 
d y m is ji Lloyd G e o r k V a  x pow du nie 
d o jś c ia  <io porozum ienia angielsko- 
ir la n d z k ie g o , m is ję  utworzenia gabinetu 
otrzym ałby B nar Law albo Clynes.

II ?fÜ
LONDYN, 12 . (PAT) U b tb s .  Z oka­

zji uroczystości rocznicy zawieszenia 
hroni olbrzymie tłam y zgrom adziły się 
koło greb*'. Bieznaa*go żołnierza. Przez
2 m inuty zachowano milczenie, poczem 
gw&rdja przedefilowała przed grobem.

lisiąt sie oplsra.

W

LONDYN, 12. (PAT) Havas. Kolco­
w ania gabinetu  angielskiego z  przedsta­
wicielam i U lstcru  zostały przerwane. 
Przedstaw iciele U lsteru dom agają się 
cofnięcia niektórych propozycji rządu 
angielskiego, k tóre uw ażają za niemoż­
liw e do realizacji, zaznaczajac, że U lster 
sam  poda środki dla osiągnięcia pokoju 
bez naruszenia praw Ułsteru.

LONDYN, 12. (PAT) W . B. K. P*

i osłodzeniu gabinetu Uteteru ogłoszono 
om unikat, w którym  powiedziano, że 
prezydent m inistrów w im ieniu gabinetu 

dał jasno  do poznania, iż o cofnięciu 
praw  U lsteru nie może być mowy.

t e n i s a  i f e t y . * . »
BERLIN, 12. (PAT). WBK. „Berli­

ner T ageb la tt“ donosi, że dzisiaj nadesz­
ły do Berlina dokum enty ratyfikacyjne 
trak ta tu  pokojowego niem iecko-am ery­
kańskiego. W ymiana dokum entów nastąpi 
ju tro  albo w poniedziałek.

W IEDEŃ, 12  (PAT>. Między koali­
cyjna kom isja w Szoproniu przesiała do 
kanclerza austrjaoklego notę, która w /y  
wa rzsd austrjack i, nl>y niezwłocznie 
p rzystąp ił do obsadzenia terytoriów  za- 
chodnicii W ęgier, przyznanych A ustrji 
na podstaw ie truktatów  pokojowych, 
z wyjątkiem  obszaru ustalonego w pro- 
tfk u la  weneckim. Rząd austrjacki p rzed­
sięwziął odpowiodnie zarządzenia, by w 
najbliższym  czasie w ysłać żajidarm erję 
do W ig ier zachodnich.

Sytuacja w Rosij
Ha M oli.

ODESA, 12 -go (PAT). Powfltnńeze 
oddziały okręgu odeskiego posiadają 
znaczno zapasy am unicji i k ilka lekkich 
arm at, które ooalono po rozgrom ieniu 
przez sowiety ariuji W rangla. Napływ 
do pow stańczych oddziałów znaczny. 
W sie odm aw iają k a te g o ry c z n ie  złożenia 
podatku w naturze, oddając w szyttkio 
zapasy powstańcom .

z k f r a j i  m i
GENEWA, 10 . (PAT). IIavas. Dele­

gat r*ądu ffancuskłepo, Gudart, słożył 
m iędzynarodow ej konferencji pracy pro- 
pozycię w spraw ie zwrócenia się do 
m iędzynarodow ego b ic ra  pracy o zba­
dacie kw estji utw orzenia komisji pracy 
in telektualnej, złożonej z przedstaw icieli 
organizacji narodow ych pracowników 
intelektualnych. Godurt przedstaw ił 
również rezolucją, dom agającą eię utwo­
rzenia m iędzynarodowej komisji, złożo­
nej s  przedstaw icieli organizacji robot­
niczych i pafronalnych, oraz stow arzy­
szeń kalek, która to kom isja m iałaby 
za zadanie badanie problemów pracy 
oraz spraw y protez d ła pracowników 
zawedowych, którzy sta li eię kalekam i 
w skutek  wojny lub p rzy  p racy . \

Wojna greckc-turscka.
BUKARESZT, 10-go * (P o lp ress '.’ 

Z K onstantynopola donoszą, żo już  od 
dłuższego czasu na froncie grecko tu ­
reckim  panuje cisza. Jednak  nie jest 
to wynikiem słubości Turków. Turecki 
a tak  r.a Sm yrną został przerw any we­
dług obiegających w K onstantynopolu 
pogłosek pod naciskiem  francuzów. 
Francuzi mieli oświadczyć Keraalowi- 
baszy, żo zastosow anie się do wskazó­
wek francuzów, którzy działają w ścl- 
słern porozum ieniu z anglikam i, może 
być dla niego korzystniejsze, niż pro­
wadzenie nadal walki. Został zaw arty 
nśeurzędowy układ z zastrzeżeniem  ze 
struny tureckiej, te  grecy przez ten czas 
nie będą podwozili pesiłków.

PARYZ, 10 (Polpress). W  tutej 
szych kołach politycznych uważają, że 
akcja Ketnala baszy weszła obecnie w 
okres w alki o Konstantynopol. W śród 
francuskich polityków, jak  również w 
kolach wojskowych tu rcy  m ają pod tym 
względem dużo zwolenników, którzy 
utrzym ują, ża pewne ustępstw a na ko­
rzyść turków  m »gą przynieść- tylko k o ­
rzyść pod względem uspokojenia blis­
kiego wschodu i  wogólo św iata rnuzuł 
m aisk iego .

liana Ęfflila.
RZYM, O  listopada. ¡PAT). P rzy ­

wódca powstańców czarnogórskich ^pro­
klam ował sam odzielną republikę ezar- 
nogórską. Rząd serbski poczynił kroki 
celem zlikwidowania tego ruchu.

Ze stolic? i z krain
G e ł i i a  w a r s z a w s k a .

(Od w łasnego korm p+l '

W A R SZA W A . 1 2 .  P o d  w p ł y ­
w o m  p e s y m i s t y c z n e g o  n a s t r o j u , j a k i  
p a n o w a ł  d z i ś  r a n o  c o  d o  z a ż e g n a ­
n i a  k o n f l i k t u  m i ę d z y  S e j m e m  a  N a ­
c z e l n i k i e m  P a ń s t w a ,  n a  g i e ł d z i e  p a ­
n o w a ł a  t e n d e n c j a  z w y ż k o w a .  D o ­
l a r y  4 .0 0 0 , M a r k i  n i e m i e c k i e  1 4 . — , 
F rn n k i f r a n c u s k i e  2 7 5 .  F u n t y  s z t e i i .  
1 6 .1 0 0 .

Pożar o n a  w t o m
SOSNOWIEC, 12‘(wł.) W ielk i cios 

dotknął m unicypalnoic i zarząd m agi­
stracki w Sosnowcu, mieszcząc* się w 
gm achu wynajętym , przy ul. W arszaw ­
skiej nr. o.

W piątek  około godz. 7 z rana w 
suszarni zakładów stolarskich T-w a Prze­
mysłowców Budowli „Dźwignia“ (daw­
niej 'M rokowskiego) wyniknął z niew ia­
domej przyczyny pożar, który przerzucił 
się na ginach, gdzie mieściły się biura 
M agistratu.

O godz. 1-ej po poł. pożar osta te­
cznie stłum iono. S tra ty  w budynku u- 
szkodzonym, meblach 1 aktach sięgają 
setek miljjnóBr.

Spaliła się uiemal całkow icie sala 
Rady Miejskiej. W ydziały m agistrackie, 
znajdując« się na I piętrze, uległy cał­
kowitem u zdemolowaniu.

Cześć drugiego p ietra  mocno ucier­
piała. W szystko je s t  zalane wodą. Sufi­
ty  grożą zapadnięciem.

Na ul. W arszaw skiej miejsce po- 
żuru otocioue było kordonem wojska, a 
dzęki cuergji Kom endanta porządek pa­
nował wzorowy, chociaż z początku mę- 
ty  społeczne ogromnie chciały ratow ać 
sąsiednią Krajowa Kasę Pożyczkową, 
kasę uratowano. Kilka miljonów' marek, 

.znajdująoe się w ogniotrwałej kasie ma-

.5

■ g istrackiej nie uległy zniszczeniu. Gzęti 
papierów spłonęła.

C io s a l i !  loterji.
WARSZAWA 12. C iągnienie I kł,

V polskiej loterji (/państwowej przepro* 
wadzone będzie we czw artek i piątek, 
tj. dnia 17 i 18 listopada 1921 r.

W e  w c z o r a j s z e m  c i ą g n i e n i u  5 4  
m i l j o n ó w k i  w y s z e d ł  n u m e r  3 2 6 6 0 0 3 .
FliniTlBlMMWWtOTIlTHflgll III 11III li ■ ■■ ........... ....

O statn ie  w iadom ości 
z  W arszawy.

(— ) W obec zatwierdzenia przez Sąd 
epelacyjny wyroku aąda u  kr. G en. i pod> 
pisania tego* wyroku przez r* N aczelnika  
Państw», z3*ądzo»y na śm ierć za aadusy- 
Cla por. W ciiszczyń slci został d r ś  r?no, 
w obeca ścl prokuratora sądu O .u. G ia .  
ro z strw la sy .

(—) Z powodu trwającego od d ffucb 
dni mrozif, n i W iśh »kazała się 
kra, wobec czego tig lo g ę  parowy zawie- 
szo o i w e ro n j ju t  parostatek do Płocka 
me w yrus:ył.

Uiiisdomości telegraficzna
(—) Ceny koksu i węgla w Niem­

czech wzrosły o 15 proc.
(—) 5 listopada otw arto sezon w 

Monte Carlo. Możeby nasza czarna gieł­
da zainteresow ała sio tein.

(—) Ogólna liczba samochodów na 
świecie wynosi 10,922,278 sztuk. Z tego 
przypada na St. Zjednoczone 8a proc. W 
A nglji w ypada Jeden samochód nn n o  
osób, w Liiberji zaś 1 na 230,000.

(—) Członkowie Labour Party  (an-

fielska S. D.) stracili przy wyborach
o rad m iejskich wlększoóć mandutóv'.

(—)W  W iedniu 8 b.m. odbyłv się wiel­
kie dem onstracjo przeciwko drożyźuie. 
Dem onstracje zakończyły się wykrocze­
niam i prz*ciwko żydom.

(—)Picrwszym  adwokatem gencraln.- 
kob ietą  je s t  p. Mabcl W illebrand w No­
wym Jorku.

(— ) P rzyby ła  tu  kotnl«}» m #earstw 
spriy tn lerzonych  do spraw  odazkodowftfl 
colem «badania stanu  g o sp o d a rc z e j
Nlemleo.

J a k  j u ż  donlA sł w czo raj wasz ke re -  
s p ó n d e n t w a rs z a w sk i M in . s k a r b u  w n ió s ł 
do S e jm u  p re fe k t u staw y o podatku od  
w ojennego watwgacenia eię.

Podztkowi od «zkeauaaia afą polegają:

a) O soby fizy czn e , które są w ła ś c i­
c ie la m i grantów , p la có w  i  budynków ,  
p o ło żo n y ch  na o b sza rze .R ze czy p o sp o litej,  
a n a b y ty ch  w cz a sie  od 1 sty cz n ia  1916 
roku .

b ) O^oby fizyo zn », któ re w  o k re sie  
cz a su  od dn. 1 s t y c z n ia  1016 r. aż do 
d n ia  l  listo p a d a  19^1 r. S jła c ily  p rzed  
term ine m  p łatności, częścio w o  lu b  w 
c a ło ś c i w ie rz y te ln o ści, o b cią ża ją ce  h ip o ­
tekę n ieru ch o m o ści do tych  osób n a le ­
ż ą cy ch , n ie  z a c ią g a ją c  ró w n o cze śn ie no­
w y ch  h ip o te czn y ch  zo bow iązań d łu żn ych ,
0 ile  spłacon o  w ie rz y te ln o śc i p o w sta ły  
p rz e d  1 sty c z n ia  191S r.

P o d a tk o w i temu p e d le g a ją  ró w n ież  
sp a d k i w ak u jące «nieobjęte/ po osobach  
fiz y c z n y c h , o k re ślo n y c h  w p o p rzed n ich  
u stę p a ch  n iniejsze go  a rty k u łu .

Od podatku są zwolniona:
a) Osoby, które n a b y ły  n ieru ch o ­

m o ści (art. i )  na za sa d zie  u sta w y  z dn.
15 lip c a  1920 r. o w yk o n an iu  re fo rm y  
ro ln ej, tu d zież u sta w y  z dn. 17 g ru d n ia  
1920 r. o n ad an iu  ziem i żo łn ierzo m  
W . P .

b ) O b co k ra jo w cy  1 re e m ig ra n ci, któ­
r z y  udow odnią, iż  n a b y li n ie ru ch o m o ści 
ze śro dkó w  p rz y w ie z io n y c h  do P o ls k i  
z za g ra n icy .

c) O seby, które dow odnie w ykaż*. 
4e n a b y ły  n ie ru ch ó w  ości, w zg lę d n i»  
s p ła c iły  w ie rz y te ln o śc i ze śre d k ó w  u z y s ­
k a n y c h  w  drodze re a liz a c ji m a ją tk u  po­
siadanego ju ż  w d n iu  1 s ie rp n ia  i » u  r.  
lu b  o dzied ziczonego p rz e d  dn iem  n a b y ­
c ia  n le ra ch o m o ścl, w zgl. sp ła c e n ia  w ló- 
rzytełBOŚcl.

d) N a b y w c y  n ie ru c h o m o ś c i (w  ar*-
1 lit. e ) w ym ie n io n ych  za kw otę

mk. o ilo nabycie nastąpiło  w r.
100,000 1021

76.000 1820 
, 50/100 »019

8 7 ,500  1918
25.000 1917
12,5 0  101«

e) Osoby, któro apłaeiły  w ierzytel­
ności (w s r t . I lit. b? wymieniOBe vr 
kwocie do 25,000 mk. włącznie.

Podatek wynosi;
A )  Od osóo w yuiienionych w a rt t 

punk t .a " :
1) 1,200 proc. ceny kupna, przyjętej 

za podstaw ę w ym iaru opłaty «tompłowej 
(należytości praw nej) od ak tu  n a b y c ia  
nieruchom ości, po strąceniu  przyjętych 
do zapłaty  długów, o ile nabycie acu ty  
piło w r. 1916.

powyższej sum y, o Ile nabycie 
nastąpiło  w r.

2) 15 ) proc. 1917 
8) ICO ,  1018
4) 75 ,  I«»»
6) 60) .  ! Q20
C) 25 .  5321
Bi Od osób wymienionych w art. i

p unk t „b“:
25 proc. sum y spłaconej w i e r z y t e l­

ności, o ile spłata nastąp iła  w r. lliie . 
powyższej sum y, o llo »płata 

nastąp iła  w r.
60 proc. i®*7
75 .

100 ,  ł ®‘ 0 
150 ,  I» ™
£0J ,  1021

Toralay I tryb pła#ecia.
K atdy  p łatn ik  Jeat obowiązany 

przypadający  adeft podntak obliczyć I 
wnieść w ciągu m iesiąca od dcia  na­
stępnego po ogłoszeniu nstaw y niniej­
szej do k a s y  w arbow ej (U rzędu podat­
kowego) tego okręgu, w którym  położo­
na jo st niemekem»#0.

Uatawa pnow ldo je  kary  n  p o d v  
nie n liase i kw oty lub zwłakę w pła««- 
niu podatku.



i Z t u r m  i i e n e r
S p o l i c z k o w a n y  w  s w o i m  c z a s i e  

■W K r a k o w i e  z a  r o b o t y  a n t y n i e p o ­
d l e g ł o ś c i o w ą  e n d e c k i  p o s e ł  Z a m o r ­
s k i ,  j e ź d z i  o b e c n i e  p o  S t a n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h , w y ł u d z a j ą o  o d  n a i w n y c h  
d o l a r y  n a  a g i t a c j ą  p r z e d w y b o r c z ą  
a w e j  p a r t j i .  P o n i e w a ż  p r z y j ę c i e  
p .  Z a m o r s k i e g o  p r z e *  n a s z y c h  r o d a ­
k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  n i e  j o s t  b y n a j ­
m n i e j  o w a c y j n e ,  a  r o z s i e w a n e  n a  
w i e c a c h  f a ł s z e  i  k ł a m s t w a  „ b o g o -  
« j c  ' ' i n n e "  m a ł o  k o m u  t r a f i a j ą  d o  
p r z e k o n a n i a , p r z e t o  p . Z a m o r s k i ,  w i ­
d o c z n i e  w  m y ś l  i n a t r u k c y j ,  o t r z y ­
m a n y c h  7, g ł ó w n e g o  s z t a b u  e n d e c j i ,  
n a p ! s a t d la  P o l a k ó w  z z a  O c e a n u  
„ p o u c z a j ą c ą “  b r o s z u r ę  p . t .  „ R o l a  
s o c j a l i s t ó w  w  o d b u d o w i e  P o l s k i “ .

M a ł o  n a s  o b c h o d z i , ś c iś le  r z e c z  
b t o r * < \  o o  s ą d z i  e n d e c j a  o  s o c j a l i ­
s t a c h  i n a o u w r ó t .  A  j e d n a k  b r o ­
s z o  r n  p o s ł a  Z a m o r s k i e g o , o m a w i a ­
j ą c a  r< lę  w  o d r o d z o n e j  P o l s c e  c a łe j  
W f  "•>le le w  i c y  d e m o k r a t y c z n e j ,  u ;  * -  
t e j  w  r a m y  r y c z a ł t o w e g o  o k r e ś l e n i a :  
„ s o e j a l i ^ c l “ ,  j ^ s t  w y p a d k i e m  t a k  
a r »  n i n y m  w  n a s z y c h  s t o s u n k a c h  
p o l i t y c z n y c h ,  i e  m u s i  b y ć  o p a t r z o n a  
k o m e n t a r z a m i , a  —  c o  n a j w a ż u i e j -  
t x e  —  n a z w a n a  p o  i m i e n i u .

P r z e d m i o t e m  z a c i e k ł y c h  a t a k ó w  
w ę d r o w n e g o  a g i t a t o r a  e n d e c j i  n i e  
Ba b y n a j m n i e j  t y l k o  s o c j a l i ś c i . W r o ­
g ó w  s w e j  p a r t j i  i  j e j  ś w i a t o p o  l ą d u  
w i d z i  p . Z a m o r s k i  ( i  s ł u s z n i e  z r e s z ­
t ą )  w  s z e r e g a c h  N P R , ,  w s z y s t k i c h  
s t r o n n i c t w  c h ł o p s k i c h  i  w o g ó l e  
w s / ę d z i e  t a m , g d z i e  w p ł y w u  n i e  
m a  a n i  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  a r c y b .  
T< d n r o w i c z a , a n i  g e n j a l n e  m y ś l i  i  
p u n y  l y  „ n o w o c z e s n e g o P o l a k a “ , a n i  
a a w e t  r o z k o s z n y  d ź w i ę k  d o l a r ó w  p .  
P a d e r e w s k i e g o .

N a c z e l n i k  P a ń s t w a  " w  p r z e d s t a ­
w i e n i u  p . Z a m o r s k i o g o  j e s t  z d r a j c ą  
n a r o  l u , .  p r z y j a c i e l e m  N i e m c ó w  i  b o l ­
s z e w i k ó w .

xZ  f a k t u  u w i ę z i e n i a  N a c z e l n i k a  
P a t w a  w  M i g d o b u r g u  p o t r a f i  m a ­
g i k  e n d e c k i  w y s n u ć  t a k ą  I n s y n u a ­
c j ę ,  ż o  o s a d z e n i e  P i ł s u d s k i e g o  w  
t w i e r d z y  n i e m i e c k i e j  b y ł o  z g ó r y  
w y r e ż y s e r o w a n ą  k o m e d j ą , k t ó r e j  c e l 
p o l e g a ł  n a  t w o r z e n i u  o k o ł o  o s o b y  
J3r^ ^  " I j e r a  „ a u r e o l i  b o h a t e r s t w a * .

L e g i o n y  z a ś — w y k ł a d a  p . Z a m o r ­
s k i — b y ł y  b a n d ą  „ k r y m i n a l i s t ó w  i  
s z u m o w i n " ,  z a j m u j ą c ą  s ię  r a b u n k i e m
4 g w a ł c e n i e m  k o b i e t .  O f i c e r o w i e  
p o i - c y  —  t ł u m a c z y  p .  Z a m o r s k i  P o ­
l o n i i  a m e r y k a ń s k i e j  —  s ą  „ z s o c j a l i -  
z o v  a i " .  I  d o  t e g o  —  p o d o b n o — s t o -  
fs n ia , ż o  p o d c z a s  k a m p a n j i  u b i e g ł e g o  
r o k u  c z ę ś ć  o f i c e r ó w  p r z e s z ł a  n a  
s t r o n ę  b o l m e w i k ó w ( l ) ,  u z n a j ą c ,  ż e  
. w o j n a  m i ę d z y  t o w a r z y s z a m i  n i e m a  
s e n b u ( ‘?) ” . . .

\ V  t a k i m  t o n i e  i  d u c h u  u t r z y ­
m a n a  j e s t  a m e r y k a ń s k a  b r o s z u r a  
w y s ł a n n i k a  e n d e c j i  i  n a  t a k i e j  o s o ­
b l i w e j  , „ h l B t o r j o z o i j i “  s ię  w s p i e r a .  
I  t e n  w ł a ś n i e  p u n k t  z a ć m i o n e g o  
I f a r j ą  e n d e c k ą  w i d z e n i a  p . Z a m o r -  
fefeiego s p r a w i a , ż e  p u b l i k a o j a  j e g o  
l u a  m o ż o  b j ć  o b j e k t e m  p o l e m i k i ,  4®

n i e p o d o b n a  w a l c z y ć  z  n i ą  u c z c i w ą  
b r o n i ą  p r o s t o w a n i a  f a ł s z ó w  i  w y k a ­
z y w a n i a  n i e ś c i s ł o ś c i . N i e !  J e d n o  
t y l k o  u c z c i w y  c z ł o w i e k  m a  t u  d o  z r o ­
b i e n i a :  n a p i ę t n o w a ć  i  n a z w a ć  p o  
i m i e n i u  n i k c z e m n ą  b r o s z u r ę , k t ó r a  
j e s t  j e d n y m  s t e k i e m  n a j p l u g a w s z y c h  
o s z c z e r s t w  i  j e d n y m  s t r u m i e n i e m  
j a d o w i t e j  ś l i n y , z a p r a w n e j  e s e n c j ą  
n i e n a w i ś c i  i  z a w i ś c i  o d s u n i ę t y c h  o d  
w ł a d z y  e n d e k ó w .

R e a k c j i  p o l s k i e j  m a r z ą  s ię  s ł o d ­
k i e  s n y  o  w ł a d z y .  R o l e  j u ż  s ą  p o ­
d o b n o  p o d z i e l o n e . M a r s z a ł e k  T r n m p -  
c z y ń s k t  n a  s t o l c u  p r e z y d e n c k i m , p . 
D m o w s k i  —  g ł o w ą  r z ą d u ,  a  o b o k  
n i c h  p p . Ś e y d a ,  G r a b s k i ,  g e n . M u 4 -  
n i c k i ,  i  c a ł a  j a ś n i e j ą c a  „ p a t r i o t y z ­
m e m "  k o n s t e l a c j a . W y s t ę p  p . Z a ­
m o r s k i e g o  t o  t y l k o  d r o b n y  e p i z o d  
t e j  n i e p r z e b i e r a j ą c e j  w  ś r o d k a c h  
w a l k i ,  j a k ą  p r o w a d z i  n i e p r z e r w a n i e  
e n d e c j a , o d  c h w i l i  u s t ą p i e n i a  m i ­
s t r z a  I g n a c e g o , z  c z y n n i k a m i  p r a ­
w o r z ą d n e j  w ł a d z y  p a ń s t w o w e j  w  
P o l s c e .

P o l i t y k a  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  
m o ż e  i m u s i  n a w e t  w  p e w n y c h  w y ­
p a d k a c h  p o d le g a ć  u z a s a d n i o n e j  k r y ­
t y c e  w  n a s z e j  d e m o k r a t y c z n e j  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j .  A l e  t o ,  n a  c o  p o z w a l a  
s o b i e  o s t a t n i o  r o z p a s s n a  w ś c i e k ł o ś ć  
Z a m o r s k i c h  i  S t r o ń s k i c h , p r z e c h o d z i  
j u i  w s z e l k ą  m i a r ę  p r z y j ę t y c h  w  
ś w l e c i e  c y w i l i z o w a n y m  f o r m  i  z w y ­
c z a j ó w .  g r a n i c z ą c  % t e m i  c z y n a m i , '  
k t ó r e  o k r e ś l  i  s ię  m i a n e m  d z i a ł a n i a  
n a  s z k o d ę  P a ń s t w a .

G r a d  n i k c z e m n y c h  i  b r u d n y c h  
o s z c z e r s t w , p a d a j ą c y c h  z  k o ł c z a n ó w  
e n d e c k i c h  w  s t r o n ę  d e m o k r a c j i  p o l ­
s k i e j ,  k a l a  o c z y w i ś c i e  t y l k o  i  t a k  
j u ż  z a s z a r g a n y c h  w  u c z c i w e j  o p i n j i  
p r o w o d y r ó w  e n d e c j i  i —j e j  s o j u s z n i ­
k ó w .  A l e  t r z e b a  z w r ó c i ć  u w a g ę , 
4 e  t a k i e  z a t r u w a n i e  a t m o s f e r y  p o ­
l i t y c z n e j  w  P a ń s t w i e  1 p o z a  j e g o  g r a ­
n i c a m i  b r u d e m  r o z w y d r z o n y c h ,  o -  
s z a l a ł y c h  n a p a ś c i  n a  G ł o w ę  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  o d b i j a  s i ę  j a k  n a j t a t a l n i e j  
n a  b i e g u  w i e l u  s p r a w  n a s z y c h  i  
s t w a r z a  n a  Z a c h o d z i e  n a s t r o j e  o -  
g r o m n i e  d l a  P o l s k i  n i e p o ż ą d a n e  i  
n i e k o r z y s t n e .

B ł y s k  z a t r u t y c h  s z t y l e t ó w  w  
r ę k a c h  z b i r ó w  e n d e c k i c h , g o d z ą c y c h  
zza w ę g ł a  o s z c z e r s t w e m  1 k a l u m n j ą  
w  o s o b ę  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a ,  r o z ­
ś w i e t l a  n a m  l e p i e j , n i ż  w s z y s t k o  
i n n e ,  p o s ę p n e  m r o k i  o b e c n e j  s y t u a ­
c j i  p o l i t y c z n e j ,  w ś r ó d  k t ó r e j  m o g ą  
s ię  r o d z i ć  i  d o j r z e w a ć  n a w  e t  g r o ź n o  
d l a  n a s z e j  m ł o d e j  p a ń s t w o w o ś c i  
k o n c e p c j e  o  p r z e s i l e n i u  n a  n a j w y ż -  
s z e m  w  P a ń s t w i e  s t a n o w i s k u . S p r o ­
w o k o w a n e  p r z e z  e n d e k ó w  i  i c h  p r z y ­
j a c i ó ł  p o l i t y c z n y c h  n a p r ę ż e n i e  p o ­
m i ę d z y  B e l w e d e r o m  a p e w n ą  c z ę ś c i ą  
S e j m u  j e s t  h u c z ą c y m  p o t o k i e m  n a  
m ł y n y  w r o g ó w  n a s z y c h  i c z e m ś  
z n a c z n i e  w i ę c e j ,  n i ż  n i e p o r o z u m i e ­
n i e m  o  t r z y  p o w i a t y  W i l e ń s z c z y z n y .  
C a ł a  P o l s k a  p r a c y  i  d e m o k r a c j i  m u s i  
b i ć  n a  a l a r m !  B .  D .

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
Sastępstwa podróży do

P r i » g î .

K r a k o w s k i  „ G ło s  N a r o d u ”  t a k  f o r -  
ü ftiîn je  „ k o r z y ś c i “  z a w a n  ej w  P r a d z e  u m o ­
w y  p o l.s k o -r ze s k ie j. O s ta te c z n ie  z r y w a ­
m y  m o s ty  m ię d z y  n a m i n ‘ W ę g r a m i i 
r z u c a m y  ic h  w o b ję c ia  N ie m ie c . S a n k ­
c jo n u je m y  z a b ó r  ' S ło w a c c z y z n y , R u s i 
p r z y k a r p a c k ie j i  —  co n a jc ię żs z o  —  Ś lą ­
s k a  C ie s z y ń s k ie g o , w  za m ia n  za  co C z e -  
Hi nie u z n a je  w c a le  tr a k t a tu  r y s k ie g o  i 
t y lk o  o g r a n ic za ją  s i*  d o  «d e s in te re s s e -

m e n t *  w  sprawne G a lic ji  W s c h o d n ie j. 
Zn a ją c - wiarołom stwo c ze s k ie , w p r o s t  
p r z y s ł o w i o w e , s to s o w a n e  z  n ie b y w a ły m  
w  dziejach c y n iz m e m  w  s to s u n k u  d o  
P o l s k i  od lis to p a d a  1918 r.  —  m o ż e m y  
z  góry b y ć  p e w n i, ż e  P e t r u s z e w ic z  z e  
s w y m  rządem  d a le j b ę d z ie  w  C ze c h a c h  
i n t r y g o w a ł  p r z e c iw  P o ls c e  i ż e  o d d z ia ł y  
je g o  p o z o s ta n ą  ta m  w  t e j , c z y  in n e j 
fo rm ie .

Ameryka i Liga Narodów.
P r a s a  a m e r y k a ń s k a  p o d k r e ś la  f a k t  

z n a m ie n n y , ż e  w e  w r z e ś n iu  p o  r a z  p ie r ­
w s z y  S t a n y  j e d n o c z o n e  w e s z ł y  w  s to ­
s u n k i 7, TJgą N a r o d ó w  p r z e z  w ysła n i©  
szeregu not. Dotąd A m e r y k a  M a r a t a  s ie

przemilczeć Ligę. obecnie sekretarz  S ta­
nu, p.Hughes doszedł do przekonania, że 
Liga, do której należy około 50 państw, 
istnieje, mimo, że Am eryka doń nie na­
leży i że nie m ożna je j  pom ijać, gdy 
poszczególne je j  gałęzie, ja k  m iędzyna­
rodowe biuro pracy stały  się dziś nie­
zbędnym  organem  życia m iędzynarodo­
wego.

Połączenie stnpińczyków 
z „Wyzwoleniem**.

N iedawno w Krakowie W ydział W y­
konawczy P. S. L. lewicy, uchw alił po­
czynić kroki do połączenia się z  Pol- 
skiem  Stronnictw em  Ludowem „W yzwo­
lenie“. W  zasadzie postanow iono połą­
czyć się zo stronnictw em  p. Stapińskiego. 
W ybrano kom isję, złożoną z pp. T hugutta , 
pos. Baranow skiego i pos. Rudzińskiego. 
Ze strony PSL. lewicy, do p e rtrak tac ji 
wyznaczono pp. S tapińskiego i Putka.

Co słychać w Niemczech.
Berliński korespondent jednego z 

pism angielsk ich  pisze o spadku m arki 
UH-micckioj: W ielu czytelników  pism 
niem ieckich może. załam yw ać ręce i wo­
łać: „Jesteśm y, zgubieni!*, ale jeśli w czy­
tywać fcię będą w prasę dzisiejszą g łę­
biej, przekonają .się, że liczba "bezrobot­
nych je s t  dzisiaj m niejszą aniżeli .w r. 
1013, że ruch w w ielkich portach je s t  
niew iele m niejszy aniżeli bezpośrednio 
przed wojną, żo niem iecki przem ysł w y­
wozowy je s t  w stan ie  całkiem  zadaw a­
lającym , że k ilk a  tow arzystw  przem y­
słowych zapowiada dyw idendy od 20 do 
30 procent a k ilka  innych powiększa 
swe kapitały  o w iele m iljonów m k .’

P. Ohńrdigny jeździ.
W  tym tygodniu oczekiw any je s t  

przyjazd do Suw ałk przedstaw iciela Ligi 
Narodów na W ileńezyzńę, pułkow nika
Ohardigńy. d la inspekcji pasa pogranicz­
nego pom iędzy Polską a L itw ą i w yja­
śnienia sy tuacji w pasieipogranicznym  neu­
tralnym .

Długi rosyjskie.
Gdy przyszła w iadom ość, że rząd 

sowiecki oświadczył sw ą gotowość u z n a - , 
n ia  długów przedw ojennych Rosji, każdy 
m usiał się zapytać ja k  przyjm ą to b a r­
dzo w  tem  interesow ane m ocarstw a za­
chodnie, czy rozczulą się tym  aktem  
Sowietów i skłaniać się będą do naw ią­
zania z Moskwą stosunków  dyplom atycz­
nych, czy też sceptyczne zajm ą stanow i­
sko. Koła rządowe angielskie zapatru ją  
się  na to krytycznie i poczytują za na­
stępstw o m iędzynarodowej konferencji w 
Brukseli, dotyczącej k w estji głodu w  Ro­
sji. Na zjeździe tym  w szystkie nacje 
cywilizowane wypowiedziały się jakby  
trybunał o rządzie sowieckim  i okazało 
się, że ew entualna akcja  ratunkow a mas 
głodem  dotkniętych nie pociągnie za 
sobą w cale uznania Sow ietów za rząd 
równom ierny innym rządom. W ięc agenci 
rosy jscy  poczęli wywiadywoć się, jak ie  
wrażenie zrobiłby na Zachodzie fak t uzna­
nia długów caratu. 1 obecnie posunęły 
się  do tego kroku i postaw iły sprawę 
na gruncie międzynarodowym .

Dyplom atyczny korespondent „Daily 
Telegraph‘u pisze, że koła rządowe w 
A nglji niezadowolone są  z tego, iż nota 
bolszew icka mówi tylko o długach przed­
w o je n n y c h ,a  nie wspom ina o żądaniach 
za stra ty , chociaż konferencja Bruksel­
ska  żądała jednego i drugiego. Niemniej 
zaleca się zwołać zaraz nowe zebranie 
kom isji m iędzynarodowej 1 zająć się 
ofertą bolszewicką.

Być może, iż kom isja zażąda naj­
pierw  od Sowietów bliższego w yjaśnie­
n ia oferty  prz(,d specjalną podkom isją. 
Bądź ja k  bądź bolszewicy uczynili dal­
szy k rok  na drodze do kapitu lacji ko­
m unistycznych ieorji.

C h a r a k t e r y s t y c z n y  g ł o s .
W  o s ta tn im  c n r a s u e  w ycb o dcą ce go  

w Łodzi dziennik* s jo n is ty c zn « g o  „Lodzsr 
T a g e b la tt *  poseł do S e jm u  d r. R o s e n b la tt 
a ta k u je , jak zw y k le  c o  tydzień w piątek 
obowiątkowo — rząd i społeczeństwo pol­
skie za a n ty s e m ity zm . T y m  razem w a rly - 
kn’e pod tytołem: „Antyżydowska propa­
ganda"—zwraca aię przeciwko ministrowi 
Skirmnntowf I dziennikarzom polskim za 
antyżydowskie arabianie opinji wśród od* 
wledzającycb Polskę tak licznie osUfoie 
dziennikarzy zaerznicznycb. Poseł dr. Ro* 
seablatt .pieni sie aa Syndykaty Ozieaoi-

d!a pp. Woźniców, Szoisraw, konduk- 
torów, policjantóf, stróży i t. p.

p o le c a

HURTOWO i DETALICZNIE
Dam Mowy S. BIELICKI i S-h
&f. Kości 17  ̂ t e l .  2 8 5 .

kc-riy  P o ls k ic h  w  P o ls c e , k tó re  na w s zy ­
stkich bankietach i wa w s zy s tk ic h  ro z m o ­
wach p o lity c zn y c h  u n i a l y  d zie n n ik a r zo m  
za g r a n ic z n y m , zw ła s zc za  a n g ie ls k im , d«ć 
obraz s to su n k ó w  p o ls k o -ży d o w s k ic h , dla 
Z y c 6 »  całkiem  n ie p n y c h ^ l i y . N .»  lepszyą? 
do w o d e m  le g o  są a r ty k m y  02 cnriikarza 
a n g ie ls k ie g o  p .- F o r s d ik e  w  w ych o d zą cym  
w C a r iiiff  dzienniku „W e s te r M a  1‘ ,  t? któ­
rym  p. F .  n ie ztip ć łn ie  p rzy c h y ln ie  o  ź y -  
d a ih  pisze,

G  03 p o w y ż s z y  w s k a za }«  d i^ o d ln ie , 
ile k o rzy ś c i d a ) j P a ń s tw u  P^hTciśSmu 
cczciwa i ob  ektywna praca laf >roj3 cyjrił  
z iz .-s te n  d zie n n ik a rs k ic h  p o lsk ic h .

—  ' M —

z ź 't:ii pra;ii’arc] inielsnii!.
S t r a j k  p r a c ą t e i n i f i c a f  » p f a »  
k s r łb ic h  w  MasłopoSscie 

i s ^ a

W Krakowie odbyło się zebr-łnic 
strajkujących  pracowników aptekarskich. 
D elegat Związku farmaceutów 7. War 
szawy, p. Ratuslński, przedstaw ił w dbiż 
szym wywodzie genezę obecnego sh-ajR« 
podnosząc, że M inist. zdrowia pr/yuhy. 
nie się odnosi do postulatów pracowni 
ków. Następuio w yjaśnił kw estję taks 
aptekarskiej, zatw ierdzonej j u ż ' przi 
M inist. zdrowia, k tóra ma -pokoć  UiiT 
koszta leków, ja k  i pracy. Ponieważ 
w łaściciele aptek — w edług zdania re­
ferenta — pobierają 7,l>yt wielki procent 
w zyskach, a nadto nie chcą ustąpić w 
naglącej spraw ie praktykantów , przeto 
Związek far mac. zadecydował strajk, 
W ażnym punktem  obrad było przemó­
wienie fizyka Dra Kramarzyńskiego, k tó­
ry ugodowe załatw ienie -konfliktu uza­
leżniał od odpowiedniego rozporządzenia 
na  piśm ie przez Minist. zdrowia. Zazna­
czyć należy, że Dr. KramarzyńatónwfclY* 
niał strajkujących do podjęcia pracy 1 
ew entualnego prowadzenia pert rak  tacy.i 
z w łaścicielam i aptek przy wykonywaniu 
swoich obowiązków, na co się  jed n ak  ci 
ostatn i nie godzili. Sądzimy, •;e s tra jk  
ten  długo nic potrwa i że obi»- «trony, 
mająo na w zględzie dobro ogółu ind/io- 
ści, dojdą ja k  najrychlej do po- oznmieuiii.

Z Syndykat«  Dzienni!:c.rz7 
Polskich v/ Łod:d.

W  piątek  11 b. m. odbyło się w lo­
kalu  Syndykatu przy ul. Przejazd o".'.l«e 
zebranie nadzwyczajne członków S> r.dy- 
katu  Dziennikarzy Polskich w Lod/ż. 
Przew odniczył i prezes S y n d y k a t u  ko;. 
Dąbrowski, sekretarzow ał ko!. W ołyń ­
ski.

Kok Dudziński złożył w yczrrpąpice 
sprawozdanie ze zjazdu dziennikarzy^ 
odbytego we Lwowie we wrześniu r . b s_ 
W  dyskusji nad tem sprawozdaniem wy-# 
łoniono wniosok popierania w sz^lk>m i 
siłam i organizacji Związku Syndil-dów  
Dziennikarekich Polski. ^

S p ra w ę  p r ze ję c ia  wycieczek <l.'>n-. 
n i k a r z y  z a g r a n ic z n y c h  referow ał 'k o l . D ą ­
b r o w s k i . S p r a w o z d a n ie  przyjęto, przy- 
c ze m  w y b r a n o  kom isję, k tó ra  ni;* /ająd

przy czem na wniosek kol. ICempner« 1*0- 
stańowiono wprowadzić znaczki Syndy­
k a tu .

K ol Dąbrowski złożył sprawozdania 
% akcji zarobkowej, które przyjęto i p o ­
s ta n o w io n o  wysłać do wydawnictw z a ­
w ia d o m ie n ie . ie  w  listopadzie, zgodnie s  
o b lic ze n io m  k o m tą ji obowiązuje podwyż­
ka 3 « ^ «  p ro c .



W  sprawie polemic i ?ędzy „ G ł o ­
sem PoJsKim“ a „!’ zebranie 
p o w z ię ło  następując *

„W obco fo r m , jak ie  p iv y ^ ia  w osta t­
n ic h  cza s ach  polemika n a  lam ach pism 
łó d z k ic h , zebranie ogólne S. 1). P. w  Ło­
d z i ,  u zn a ją c  z a  zu p e łn ie  uspraw iedliw io­
n ą  w a lk ę  za s a d n ic z ą  i ideową, jakna.i- 
k a te g o r y c z n ie j p o tę p ia  wycieczki o so ti- 

, ste, jn k o  obniżające poziom obowiązują­
cej w szystkich członków Syndykatu, 
e t y k i  dziennikarstw a.

^ '  W o b e c  u k a z a n ia  *rtą ó & łrg o  s ze re g u  
a r t y k u lik ó w  w  „ G ło s ie  P o l s k i m “  i „ K u r -  
( e rze  W ie c z o r n y m “ ,  za r z u c a ją c y c h  c z ło n ­
k o m  je d n e j z  r e d a k c ji m ie js c o w y c h  r z e ­
k o m ą  ich p o p rze d n ią  pracę w  t .  z .  „ d e -  

e n s y w le “  S. D .  P .  w  Ł o d z i ,  n ie  w c h o ­
d zą c  w  ścisłość t y c h  in fo r m a c ji , m u s i 
s t w ie r d z ić , że  p ra c a  w  k t ó r e j k o lw ie k  z  
in s ty tu c ji a d m in is tr a c y jn y c h  p a ń s t w a * 
p o ls k ie g o , ja k o  p ra c a  d la  O j c z y z n y  a nie 
d la  w r o g ic h  i o k u p a c y jn y c h  r z ą d '- " '.  V ie  
le st h a ń b ią c a  a n i K o m p r o m itu ją ' .!  r t  
je ś lib y  to  d o ty c z y ło  i o rg a n ó w  b e zp ie ­
c ze ń s tw a  p u b lic zn e g o “ . j

W ciiifiiyf’i' \»y*i 
S iJ a ’r.-jiiii v. y

■tab m knie *  ¡¿uHnry  « z e z y iy  
s* ia t, gdzie mieażlia Bóg.

K g c i k i e m .
„ P r z y s z ł a  z i m a  i m r d z  s r o g i . , . “

Tł U, a i ma i to odrazu w poeta-
el i-o  » tąp ." :a mrozu 1 .ów. Mar­
cia przyj r-r <-iwyn t: •

,C»y ii ...'trwały I ę*!r: ••» pierwszy «• 
i ’ u wyi litsclwio winili1 ym cu «  je s ień  ka- 
lr i a  wjęc zima, która w darta eię w
| j , jeeienl ,  m oie być n ie trw ałą i jeszcze 
niejednokrotnie tittąp l - zanim  zapanuj* w szech­
władnie l niepodzielnie.

7j F rancji i b Niemiec zaobodolch ayg- 
ra liżu ją  zuaczna opady śnieżni». Ten tam ach  
sur.' n i  prawa Jesieni objął w łaśnie od czw art­
ku i nas* kraj.

,V r iyezła airna i rat6» are g f...
in. J.

W  t r z e c i ą  r o c z n i c ę .
Trzy la ta  dziś mija, t r iy  la ta , 

Jakeśm y t  niewoli pow stali 
1 szwab* chytrego, p subrata . 
Prec» z naszej ojczyzny wygnali.

Trzy la ta  dzió m ija, trzy  la ta ,

?ak świeci wolności nam  z o n a
o zel swobodnie nasz la ta  

Od Ket pat b łęk itnych  do morza.
Trzy la ta  dziś mija, trzy  la ta ,

Jak  cudu godzina n a s ta ła ..
Jak  P olaka swobodna, bogata,
Do iy c la  wiecznego powstała.

Andrzej Mllkittfkz.

f a r a i m i s z k i .
,----  SZLAKI ODRODZENIA.

c nie pomogą skargi 1 lam enty  —
■ gleoę d z ii polską nieść trza  nowy siew, 
Wziąwszy do roki w ielkie testam enty ,
Ody wolnych ludów słychać wszędzie ¿plew,
Czas skupić w sobie c a łą  silę  woli, —
Niech nad m aterią  tryum fuje duch,
On sią z i.ęt wkrótco życiovvych wyzwoli — 
Ju i grzmi róg zloty — czas w ytężyć słuch.
Dni walk minęły — w ita ją  nowe tw lty ,
Dziś mózg narodu szuka nowych dróg,

*•'t a r o  warto u t n o i i y  ceną ,
L u d z k o ś ć  oho-) nowych, nie  pognanych złud, 
D u e h  w k r a c z a  ńum nit!  ua dziejow a "scenę — 
Spełni się •wk.Tóice odrodzenia euul

E s.

U  ¿ i l •i*»

1 r

R-editels

endarzyH-
D z li  S ts m -ła s ra  
Jutro J ô î f f i  

% schód słońca, 7  m . 50
Zr.chód .  4 m. 37
W schód księżyc* Il in> Jłfi 
Zachód * 7 ra. 30

— Polski K&łendarz Robotniczy.
Z a m i e r z o n e  w y d a w n i c t w o  k a ­

l e n d a r z a  r a ź n o  p o s t ę p u j e  n a p r z ó d , 
w z b u d z a j ą c  ż y w e  z a i n t e r r * -  ,i e  
w ś r ó d  l i c z n y c h  s f e r  r o b o . h . 
B o g a t y  d o b ó r  t r e ś c i ,  d o t y c z y  r ó ż ­
n y c h  s t r o n  ż y d a  n a r o d o w e g o  i r o ­
b o t n i c z e g o , u r o z m a i c o n y  u k ł a d ,  s z e ­
r e g  i l u s t r a c j i  d o t y c h c z a s  n i g d z i e  
n i e p r o d u k o w a u y c h , a  m o c n o  z a c i e ­
k a w i a j ą c y c h  k a ż d e g o , k t o  c h o ć  t r o ­
c h ę  s t y k a ł  s i ą  z  n a r o d o w y m  r u c h e m  
r o b o t n i c z y m — w s z y s t k o  t o  s p r a w i a , 
ż e  n i e c i e r p l i w e  z a p y t a n i a  1 l i c z n e  
z a m ó w i e n i a  n a p ł y w a j ą  z  c a ł e g o  k r a j u .

T e n  p i e r w s z y  k a l e n d a r z ,  k t ó r y  
o t w i e r a  d ł u g i  s z e r e g  r o e s n i k ó w  n a ­
s t ę p n y c h , z  r o k u  n a  r o k  w  p r z y s z ł o ­
ś c i  n i o s ą c y c h  s n o p  m y ś l i  i  w i a d o ­
m o ś c i  d o  o g n i s k  d o m o w y c h  p o l s k ie j  
k l a s y  r o b o t n i c z e j ,  b ę d z i e  z a w s z e  m i ­
l ą  p a m i ą t k ą , a  d z i ś  d o s t a r c z y  c z y ­
t e l n i k o w i  s p o r e g o  z a s o b u  l e k t u r y  z a ­
r ó w n o  r o z r y w k o w e j ,  j a k  i  t r e ś c i  p o ­
w a ż n e j .

—  Kategoria płac uw ędaiczych. P r e z e s  
R a d y  M in i s t r ó w , z a m ie r z a j ą c  p o d d a ć  ro * 
w i z j i  r o z p o r z ą d z e n i a  w  s p r a w ie  p r z y *  
z n a n ia  p u s z o r e s ó ln y c h  s to p n i p ł a c y , z a - -  
r z ą d z i ł  zebramo o d n o ś n e g o  m a te r ja łu  
w  fo rm ie  c y f r o w e j.

M a t e m ]  w in ie n  z a w ie r a ć  d a n e , co 
d o  f a k t y c z n e j  ilo ś c i o s ó b , z a lic z o n y c h  
w  c h w ili  s p o r z ą d z a n ia  w y k a z ó w  d o  
k a ż d e g o  s d z ie w ię c iu  s to p n i p ła c y .

— Wpisowe dla dzieci urzędników i ofi­
cerów.

R a d a  M i n i s t r ó w  p o s t a n o w i ł a  
p r z e d ł u ż y ć  n a  I - s z e  p ó ł r o c z e  r o k u  
s z k o l n e g o  1 9 2 1 - 2 2  m o c  o b o w i ą z u j ą ­
c ą  p o k r y c i a  z e  S k a r b u  P a ń s t w a  c z ę ­
ś c i  w p i s o w e g o  z a  d z i e c i  n i e z a m o ż ­
n y c h  f u n k c j o n a r j u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  
i  z a w o d o w y c h  w o j s k o w y c h , u c z ę ­
s z c z a j ą c y c h  d o  p r y w a t n y c h  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  o g ó l n o  -  k s z t a ł c ą c y c h  i  z a ­
w o d o w y c h .

P r z y j a c i e l e .

i.

Kój Przyjaciół.
P r z y j a c ie l  m ó j stanowczo był nl«* 

p c w .z c d o  m  o ł o w i a n e m .
B ;d ą c  jeszcze dzieckiem i nosząc 

złotawo barw 'oną koszulkę w ząbkach, 
¡ul miał wielkie asp iracje: — siadał na 
i iftahu, robił.», w dołek i tak  wypływał 
>a szerokie wody.

Dla złotawe! koszulki i rozległych 
aspiracyi dano mu imię adrobniałe—- 
Le sué, co w pełnem brzmieniu zapew* 
mało mu ważny przywilej, ii w kaidei 
z >tu kilkunastu narodowości ajedr.o- 
czonych monarchii mógł uchodzić aa 
jwo aka. Pokładano w nim bowiem od 
urodzenia wiotkie międzynarodowa aa* 
•łziej*.

Lakaul ja ziścił całkowicie.
Jako wyrostek tuż byt aławnym

dar tyłtą ~  k ’s wysiłku, zrecsnla »wy- 
bier«*“ ró«;.e' -.'łom ¡eębyj póćnie) nieco 
praWfketrn- u «Oir.y chirurg, ¿©ko* 
•tywując oper#vyj rawot b&s 4arla<ła i

nota bene, bet Iwiadków; jaVo pełno» 
letni młodzieniec został zawodowym 
tkaczem i zawodowym działaczem; tbrzy- 
diiwszy aobte ten aawód został wkrótce 
wazeehtwiatowym podróżnikiem i fęzyko* 
anewcą.

Przea pawian czas był nawet wie!* 
korsądcit prowincji w azybkoprzemija* 
fącem m ocarstw ':* D yktatury, a i  w koń* 
C u  a ? nn ^ szym  csczebłu awai 
karjcry :—zosU t ^ .¿onym  nadrabinem w 
pewnel paieatyńskiej półkolonii i, praea 
wrodzoną kurtuazję, zgodził aię dosto­
sow ać fizyczne awe kształty do piasto* 
wanej godności.

Mimo protestów a« atrony najwięcej 
zainteresowane)!

Bo czego nia poświęciłby Laksu! dla 
ukochanej karjeryi asa

Więc tedy Laksui, a właściwie Już 
nadrabin Laka; z otwarłem! ramionami, 
jako awolak, został przyjęty przez współ­
wyznawców Wschodniej Gwiazdy. Po* 
aadiono go na wygodnym stolcu między 
miejscowe prorok!, a na znak doczes­
nego przymierza na usługi jago oddano 
zagrabioną ongi w zamęcie »Qadzinę 
Polską", przezwaną dia niepoznaki .Trą* 
bą Jerychoftaka", zobowiązując go Je­
dynie do świadczenia ar potraakia na 
raaca ,trqbacia*.

Laba był „z prayrodatenia’ CMOwit* 
kicał nitgłupim ! bywałłm:— t  Biejednag«

— Kradricie przewodów telegraficznych.
M in . i r iłle c iło  w d r o ż y ć  j a k
Ju i'"  ■)<•;, z m ie r z a ją c ą  do
bi'.v . , ,  . .¿ n ia  k r f ? u  k r a d z i e ­
ż y  | . i * to ic i*tin ic zn y c h  i te le g ra ­
f i c z n y  c h , g d y ż  b e zu s ta n n e  k r a d z ie ż e  
d r u t u  b r o n z o w e g o  m o g ł y b y  d o p r o w a d z ić  
do w p r  s t k a t a s t r o fa ln y c h  r e z u lt a t ó w  
o m z  u n ie m o ż liw ić  u k s p lo u tu c ję  m ię d z y -  
n i s t ó w y  cli p o łą c ze ń  t e le fo n ic z n y c h  l 
te le g r a fic z n y c h .
—  Likwidacja ssrw itutów . (r) N iejednokrot­
nie zdarzają się wypadki, że właściciele 
gruntów i lasów, przyrzeczonych wło­
ścianom za serw itu ty  na mocy dobrowol­
nych umów, oddają te przestrzenie wło­
ścianom, rąbiąc przytem  las, przed osta- 
teczuem  zatw ierdzeniem  umów przez 
urzędy Ziemskie, ¿e zaś byw ają wypad­
ki ni (»zatwierdzania ty c h  u m ó w , pow sta­
ją  nieporozumienia, tru d n e  n ie r a z  do r o z -  
su z /g n ięc ia .

W o b e c  te g o  W o je w ó d z t w o  i i ó d z k i e  
poleciło s ta ro s to m  o p u b lik o w a ć  przez 
urzędy g m in n e  i M a g is t r a t y  m ia s t, że  
w p r o w a d z a n ie  w  w y k o n a n ie  d o b r o w o l­
n y c h  u m ó w  o l i k w id a c ji  s e r w it u t ó w , a 
za te m  o d d a w a n ie  i o b e jm o w a n ie  w  p o ­
s ia d a n ie  p r z e s t r z e n i c z y  to  p ó l , c z y  te ż  
1 sjsów i rą b a n ie  ty c h  o s ta tn ic h , m o że  
m ie ć  m ie js c e  w ó w c z a s , g d y  u m o w y  z o ­
s ta ły  o s ta te c zn ie  z a t w ie r d z o n e  p r z e z  
G ł ó w n y  U r z ą d  Z i e m s k i ,

— Wyelsczka dziennikarzy gdańskich.
J a k  się d o w ia d u je m y  d o  s k ła d u  w y c ie c z k i  
d z ie n n i k a r z y  g d a ń s k ic h  n a le żą :

Z  „ D a n z i g e r  Z e i t u n g “ (o rg a n  p a r tji  
g o s p o d a rc ze j) r e d a k to r  n a c ze ln y  i p re ze s  
z w i ą z k u  d z ie n n i k a r z y  g d a ń s k ic h , d r . 
M U lle r , o r a z  re fe re n t s p ra w  w s c h o d n ic h  
te g o  d z ie n n ik a  d r . E m s . Z  „ D a n z ig e r  
N e u s to  N a c h r ic h te n “ ,  p o s . B r o c s e r d o r f 
o ra z  d r u g i , k tó re g o  n a z w h k a  je s z c z e  u ie  
u s ta lo n o . Z  „ D a n z i g e r  V o l k s h ł a t “  o r g a ­
n u  c e n tr u m , n a c ze ln y  r e d a k t o r  Ilu h m a n . 
Z  „ D a n z i g e r  V o l k s i im m e “ , o rg a n u  s o c ja ­
lis tó w  w ię k s z o ś c io w y c h , t o w . W e b e r . Z 
„ P r c i h e i t " , o rg a n u  s o c ja lis tó w  n ie z a le ­
ż n y c h , t o w . p o s . G e b a u e r. Z t y g o d n ik a  
g o s p o d a rc ze g o  „ D a n z i g e r  M a r k t *  d r . 
B a u m g a r t e n . Z  t y g o d n ik a  g o s p o d a rc ze g o  
„ D e r  O s t e n “ d r . P c is e r . P o ls k ą  pras+; 
g d a ń s k ą  b ę d ą  re p re y e n to w a ć  p p .: C ie ­
s z y ń s k i , R u s z k o w s k i , G r in s m a n  i R o m a n  
P i l a s z , a ra z  z  b iu ra  p ra s o w e g o  g e n . k o -  
m is a rja tu  w  G d H ń s k u , d r . K a h l.

—  Sprawy poborawo. ^ M o m e n t“  p o ­
d a je , te  m in . w o jn y  o p ra c o w a ło  in s t r u k ­
cję co do d e m o b iliz a c ji r o c z n ik a  1899. 
R o z k a z  z o s ta n ie  ro z e s ła n y  do D O G .  w  
p r z y s z ł y m  m ie s ią c u . Je d n o c z e ś n ie  m in . 
p r o je k t u je  d e m o b iliza c ję  p o d o fic e r ó w  ro ­
k u  1898.

—  Ustaw a o ochronią lokatorów a  ap­
te k!. W  z w i ą z k u  z  p ro |e k to w 'a n ą  z m ia n ą  
u s t a w y  o o c h ro n ie  l o k a t o r ó w ,,  d e le g a c i 
P o l s k . P o w s z . T o w . F a r m . p o d ję li s ta ra ­
n ia  n a  te re n ie  s e jm o w y m  i w  M in is t e r ­
s tw ie  S p r a w ie d liw o ś c i c e le m  z a b e z p ie ­
c ze n ia  w  p r z y s z ło ś c i is tn ie ją c y m  a p te ­
k o m  d o ty c h c z a s o w y c h  lo k a li , a p te k o m  
za ś  m a ją c y m  s ię  o t w o r z y ć  d o s ta rc za n ie  
ic h  d ro g ą  r e k w i z y c j i .  P o s t u la t y  s fe r a p ­
te k a r s k ic h  s p o t k a ły  się ze  z r o z u m ie n ie m  
i  p o p a rc ie m  w ie lu  p o s łó w .

— Na białym koniu. Zgodnie z  trądy* 
eją ś w . Marcia, s jiw it  oię u ass na bi a *

pieca cMeb jadał. To tei umiał szybko 
dostosować aię do warunków: giął aię 
przed sUniaiazym, a gardził słabszymi; 
płaszczy! się w oczy, a groził za oczy; 
brak piątej klapki aztukował pewnością 
aiebia, i chętni« pożyczał mądrości od 
Innych.

Nadewazystko Jednak przekładał 
sgodę s tym*, od których mógł się spo* 
dziawać korzyści, lu ’ > się oba­
wiał Szukał przyWi , riwo i na 
lewo, dopóki mu by<u «iricóną; a gdy 
aię przyjeift ]uż stała zbytecznę, wierz* 
gał w tą stronę.

Laka .w rzeczywistości" miał wie!* 
ką przyszłość przed sobą: mógł przejść 
do potomności

Lubił pisać. 1 pisał % nadzwyczaj­
ną łatwością i niezwykle uproszczonym 
sposobem:—brał do rąk wislhia nożyce 

ciął...
Ciął kalendarze, tygodniki, afisze,

Roesje, dzienniki... dął wszystko, co by 
i pod ręką..., połam pluł i kleił w u* 

planowanym zgóry porządku,—I powsta­
wały rzeczy wielkie, nowe i nieznana: 
artykuły, rozprawy« wspomnienia I trak* 
taty naukowa, które mogły być ezytana 
a góry na dół I odwrotnie a jednako­
wym sawsza skutkiem.

Jego twórczość oryginalne, pr«a> 
jawiejąca aię csęsto w redagowanej 
prz«aeA .Stamowinie*. wyróiniał* aię

ły m  kon ¡1. M *  to b vć  w róiiba u ia g ię j l 
o s tffj  Ni« « e i o i a  to w r ó ż b » , d o *
b rz? , ż s  i y i ' 0 .. w r ó ż b i. O d  wcsesneg®4 
ra n k a  w c zo ra i s p j u ł  ś iie g  i p o x r y ł całe 
m iasto b aiyra c.'.iii;.«ai, Iricki p r zy m r o ze k  
(3 i t .  R .)  u ir z y m a ł g o  p r ze z e s iy d zis ń  i 
Ł ó d ź  p o r s z p i f r s s z y  w  ty m  r o k «  p r z y w - 
d zia ła  zim o w ą  s za t^ .

— Uniwersytet Powszschay. Pro­
gram  ¿ów ua okres od 14 do 19 li­
stopada r. b. obejmuje:

W  lokalu Gimnazjum Miejskiego 
(Sienkiewicza 44). W e w torek, dn. ift 
listopada r. b., o godz. 7 wiecz. p. P a ­
włowski „Epoka pozytyw istyczna’1, wy­
kład  4-ty; o godz. b wiecz. p. Itozensal 
„Na moście między fizyką i chem ją“, 
(Rad). W  sobotę dn. 19 listopada r. b. o 
godz. 7 wiecz. p. Zembaczyński „Szkol i 
E leacka“ (z cyklu—Dzieje myśli filozof):
o godz. 8 wiecz. p. KÓziołkięwkwówna 
„Henryk Sienkiew icz“ (wykład 4-ty)

W  lokalu Związków Zawodowych 
(Dzielna 44). W piątek, dn. 18 listopada 
r.b. o godz. 8 wiecz. p. Paw łow ski “Re­
wolucja francuska“ w ykład 4-ty.

W lokalu Związku Pracowników Ko­
lejowych (Kilińskiego 73). W poniedzia­
łek, dn. 14 listopada, o godz. 8 wiecz.'p. 
M ichejda „A rytm etyka życia praktycz­
nego“.

Koło Opiek szkolnych. W  lokalu 
M iejskiego U niw ersytetu Powszechnego 
(W odny Rynek 44). W  niedzielę, dn. iii 
listopada, o godz. 4 po poł. p. Koziołkie- 
wiczówna „H istorja szkolnictw a w P o l­
sce“ i p. Zalewski „Jednolitość szkoły 
powszechnej a  szkoła średnia“.

— Obniżenie cen p eczywa. J a k  nam 
kom unikuje Urząd W alki z Lichwą Z j e ­
dnoczenie właścicieli piekarń zgłosiło si*; 
w Okręgowym Urzędzie Wr.lki z Lichwą, 
iż o<l dnia 14 b. m. sprzedawać będzie 
chleb blaly żytni po 210 mkp. za 4-ro 
funtow y bochenek (t. j .  o 10 mkp. taniej 
niż dotychczas)—chleb razowy po lflo 
mkp. za 4-ro funtowy bochenek (t. j. <> 
20 mkp. taniej niż dotychczas).

Bułki po 15 mkp. za szt., przyczem 
wypada 7 bułek na jeden funt — czyli o 
20 mkp. taniej niż dotychczas.

W obec powyższego zawiadomieni:; 
Urząd W alki z Lichwą kom unikuje, ii 

' w szelkie przekroczenia powyższych ccii 
ćciguć będzie jako  lichwę i do opornych 
zastosuje najsurowsze rygory prawne.

—  W &  1 7  p rzy  ul. Sanatorskiaj. 
kam ienicznik W ilhelm  Konerstein w spo-„ 
sób wysoce ordynarny obenodzi się z lo­
katoram i szykanując lokatorów. Komor­
nego przyjmować nie chco — żądają« 
norm wyższych, ja k  przewidywane pr/e* 
oenronę lokatorów; w domu niem a lwia, 
tła  ani wody. Lokatorzy tego domu %w 
naszem  pośrednictw em  proszą władz«’ 
odnośne o interwencję.

— Pod kałami traimraju. (k) Na P io tr  
kow skiej przy rynku Gajera tram w aj nu 
jechał ua 78-letn ią  staruszkę, Antonin'} 
Zając, bezdomną, przyczyniając je j cięż 
kie obrażenia ciała, w'obec czego pogo­
towie ratunkow e przewiozło j ą  do zbiór 
n i m iejskiej.

— Ujęcie bandyty, (k) W ładze poi: 
cyjne w ykryły i ujęły sprawcę napadu 
bandyckiego L zamachu na życie poli­
c jan ta  posterunkow ego 5 kom., Jozc 
W ożniaka, postrzelonego w kostkę p f.<

ra-

aubtelnością stylu, poprawnością Jezy«?, 
i wytwornym doborem wyrdftsri, zapoży­
czanych od wybitnego estety, Widnego 
Budowniczego Okrętowa, zwanego » t o ­
warzyszem Bacaerzyną".

WszyetUa artykuły a'«rsyły ale tir* 
od tauich pereł jak: .kłaaua praaown, 
kopniak, autener partyjny, prostytucja 
polityczna, łaino rządowe“ i w. in., * 
od tej sawartości er̂ eri ntajo przyja­
ciela ««barwienie odpowiedni« przybrał 
I woń stosowną sdaleaa roztaczaL.

Jedna a na;wyźs<ycb uczelni, wizecb' 
światowej aławy U S. C. Cheder w 
Okrętowi«, aa oatłtnią rozpraw? Laks» 
p. Ł »O nieślubnych żonaci« nowop&ra- 
dzonycb oblub eń.ów* zamierzała wias- 
nie nagrodzić ao dziedzicznym dypio 
mera doktora praw-nonorie causa.

A Laksu! tył i marzył akrycie i 
jawnie o coraz wyższych zaszczytach i 
dostojeństwach.

T a k i m  był mój najlepszy prayjacial, 
dopóki był surowy...
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nogi z rewolweru, przy »biegu ulic 
W ierzbowej i Cegielnianci.

Sprawcę, Edw arda W esołowskiego 
(Pomorska nr. 120), zaaresztow ano i osa­
czono w w ięzieniu przy ul. Milsza. Od 
ujętego odebrano rewolwer system u Na­
gan rosyjski, za nr. 63594, oraz 6 naboi.

l i l i i  «1

U Pońcsos; n ’ ów I T ryh c-
cierzy.

W  lokalu przy ul. S ienkiew icza n r . 
79 odbędzie się w środę 16 b. m. posie­
dzenie zarządu i zebranio delegatów . Za­
rząd prosi o jakna j liczniejsze przybycie.

B o ł C j  P i j  f ?
<r Mi s k i: o g. 3 p o  p o ł. . N s  d n ie " ,

o  g . 8 .1 5  .W i l k *  w n o c y *. 
K i n a :  O  'e o n  — . Z a  k u lisa m i k»iąl;cego

• Vf tu * .
CU sino — .Złoty polop*\

— ,8w ęty \yz  y  m.
N o w c ś c i —  , W  k a ;t U r :ic !ł  tn a lie ft- 
« l w a * .
D o lin a  S i w a j c m k a  —  „ C o w b o y  i
nioriyatka".
P o p u la r a «  —  .S zatan i z a g ł a d y * .

Ib & tr  M e j»  . i ,  C ^ e l m a u *  €3.
W  niedzielę, d n . 1 3 .X I ,  T e a t r  M ie j­

ski daje o godz. 3 po poł. po cenach po­
południowych MNa dnie“—, sceny z ży­
cia ludu rosyjskiego, Maksyma Uorkija.

W ieczorem o godz. 8.10—cieszące 
się stałem  powodzeniem „W ilki w nocy“ 
—Tadeusza R ittnera.

Z y c i e  k r a j u .
— Piotrków. Dnia * bm., o g. 

rop ., ri; .y  taciam ł Oran Ca 1 Kai-jp 
mierz na ode-nhu flra tuca  —Straemie-? 
•sy e d ako fn it nlewy^ryci dotycncza*' 
sprawcy Śrr cŁ :/o  napadu na war n po' 
«rtow y r  oclij u naw ow ego , będącego 
te pełnym h ¿a. i

Zr̂ bowoito i i pól miliona marek. 
W ypadku e iufti-nl nJe było.

P. Józef Górski, właściciel m ajątku  
Swiack, w pow. augustow skim  nadesłał 
do pism  w arszaw skich poniższy list, o- 
p isu jący  jeden z licznego szeregu ra­
bunków w pociągach polskich kolei 
państw owych:

.D n. 6 bm. w yiechałem  z W arsza­
wy do Grodna pociągiem  Jsie 718, o g.
12 45 w nocy. S edzip.łem w przedziale 
I klasy. Ponieważ byłem  zmęczony, 
położyłem eię i drzem ałem . Oprócz 
m nie w tym  eamym przedziale jechało 
Jeszcze dw u pasażerów, którzy również 
spali.

Raptem obudziłem  się, usłyszaw szy 
żo drzw i od przedziału otworzono 'w a ­
gon system u niem ieckiego, z drzw iam i 
w każdym  przedziale na przestrzał). U j­
rzałem , że do wagonu wskoczył jak iś  
człowiek i chwycił m oją walizkę, leżącą 
na siatce. Nim zdążyłem  zerw sć twę na 
nogi, złodziej w yrzucił w alizkę na plant. 
Zobaczyłem  walizkę, lecącą w pow ie­
trzu  ju ż  poza złodziejem, który  s ta ł ja 
szcze na desce wagonu. Pomimo, ża 
była ciem na noc i pociąg był w ruchu, 
chciałem  schw ytać oandytę. Nim zdążył 
zniknąć mi z oczu, złapałem  go za p ier­
si i razem  w ypadliśm y a  wag-.nu na 
ziemię.

Z powodu upadku chwilowo s tra ­
ciłem przytom ność, jednak  nie puściłem  
złodzieja. Przyszedłem  do siebie w 
chw ili, k iedy  staliśm y Już ra  planci»’ i 
ostatn i wagon mija! nas. W ówczas zło­
dziej w yrw ał mi eię a rąk. Nie mogłem 
go pow strzym ać, ponieważ chwycił mi-ie 
chwilowy kurcz rąk  i nóg, ze zdener­
wowania czy też w ftrząźaienia, wywoła­
nego upadkiem .

Złodziej zaczął uciekać w klcrbnku 
leżącego w pobliżu lasu. Zacząłem go 
gonić, lecz. n iestety , po kilkudziesięciu

zrobionych krokach, upadłem  w jak ąś  
jam ę, a w stając, widziałem  rabusia, zni­
kającego już  w lesie. Było to w pobli­
żu ptacji, tak, że św iatło dochodziło do 
m iejsca w ypadku. Ja k  później się do­
wiedziałem , była to  stacja Zieleniec, a 
złodziej wpadł do. przedziału, w chwili, 
gdy pociąg odchodził s tąd  w stronę s ta - ' 
cji Małkini Zacząłem wołać pomocy, a 
jednocześnie szukałem  walizki. Po kilku 
m inutach  dopiero przyszedł dróżnik z 
la ta rn ią . Mówił, że widział mnie w y­
skakującego z pociągu, a jednak  nie 
p rzybiegł rui na tychm iast na pomoc, 
chociaż było to najwyżej o jak ieś 40 
kroków od jego budki.

Całą pom ocą, laką otrzym ałem  od 
służby stacyjnej, jak  również od policji, 
było bardzo pobieżne i bezskuteczne 
przcszuk&nie m iejsca wypadku. W alizki 
nie znaleziono; widocznie złodziej m iał 
w spólnika, k tó ry  ją  podniósł. Potem w 
kancelarji policji na stacji eporządaono 
z tego w ypadku protokół.

W walizce, oprócz rzeczy, m iałam  
miljon m arek gotówką. Na stacji Ziele­
niec rozm awiałem  * miejsc» wą służbą 
kolejową, k tó r a  t w i e r d z i , żo takie w y­
padki zderzają  *1o tu  codziennie. Dzi­
wiono się, łe  złodziej już na stac.li w sko­
czył do wasroriu. ponfewnź zw ykłe wy­
padki te  zdarzają się dalej, kiedy po­
ciąg  zw alnia na m oście na Bugu. Cza­
sam i "W jednym  pociągu k ilka osób by ­
w a  w  podobny sposób ograbionem i.

W idzę w* tem . Cfi najmniej, absolut­
ne niedołęstw o ze euo n y  służby t-.acyj- 
noj, konduktorekiej i po lic ji' «olejowej 
r a  tej linji, tj. od W arszaw y do Grodna. 
Podróżni są  tu  zdani na-laskę i niełaskę 
bandytów  i złodziejów“.

b o l s z e w i c k a  U k r a i n a .
„ U k r .  T r y b u n a "  p o d a je  in t e r w ie w  

s  jednym  z a tu m a n ó w  p o w s t a ń c z y c h  
n a  U U i a i n i o , k t ó r y  p r z e *  3 la t a  p r z e b y ­
w a ł na U k r a i n i e , o b e c n ie  za ś  r a n n y  l e ­
c z y  się u a  t e r y t o r j u m  r u m n ń a k le m . 
A t a m a n  ó w  t a k  k re ś li s te n  d zis ie js ze j so ­
w ie c k ie j U k r a i n y :

S y a t e m  a d m in is t r a c y j n y  o p i e r a  eię 
w  d a l s z y m  c ią g u  na g u b e r n ja c h , p o z m ie ­
n ia n o  t y l k o  t e r y t o r j a , w s c h o d zą c e  w  
s k ła d  g u b e r n ij. W  g u b e rn ia c h  u t r z y ­

m u je  ład  m ilic ja , z ł o ż o n a  p r z e w a ż n ie  2 
e le m e n tó w  m ie js c o w y c h  i zw ykle w y ­
b ie ra n a  p r z e z  c a łą . lu d n o ś ć . Przew ażają 
w  n ie j U k r a i ń c y ;  u z b r o je n ie  je s t  liche, 
b iją  się je d n a k  n ie  n a jg o r z e j . M il ic ja n t  
p o b ie ra  m ie s ię c zn ie  ż o ł d u  8000 d o  4000 
r u b li .
ważnie z  żydów i Łotys 
elem ent n ie s ły c h a n ie  karny  i zgrany.

K a ż d a  w ie ś , m ia s te c z k o  i  m ia s to  
p o s ia d a  t .  z w .  Is p o łk o m y . P o  w s ia c h

I. C z e r e i w y c z a j k i  s k ła d a ją  się p r z e *  
nie  z  t y d ó w  i Ł o t y s z ó w , t w o r z ą  za ś

bardzo często ispołkom y w y s t ę p u ją  
przeciw ko kom unistom , są  je d n a k  t e i  
t. zw. kom biedy, które kon tro lu ją  p ra c ę  
ispołkomów' i tw orzą podporę u s tro ju  
kom unistycznego. Kom biedy są  z n ie n a ­
widzono przez miejscowe w ło ś c ia ń s tw o , 
a  sk ładają  się przew ażnie z  n a jg o r s z y c h  
szumowin m iejscowych. K a ż d a  w ie ś  p o ­
siada t. zw. sąd  ludowy, r o z s t r z y g a j ą c y  
w  drobnych, wioskowych s p o r a c h .

KaSaje w większości sw ej 
są  w jsk n ilg scsiyro  stanic»
gdyż ciągła wojna, a brak  rem ontu, z r o ­
biły s*oje . Personel kolejowy, u s p o s o ­
biony również antybolszew icko, z w ł a s z ­
cza w rejonie A leksandrow ska I Char 
kowa. Telefony i telegrafy  dla ludności 
cyw ilnej nie istnieją, wzięło je  w  ręce 
wojsko, oddziały zaś pow stańcza b e z - 
usianku psu ją  liuje telefoniczne. Tabor 
kolejowy popsuty, brak  iokom rtyw , a 
głównie b rak  opału — to też z  każdym  
dniem  przybyw ają  popsute lokomotywy, 
k tó rych  n ikt nie napraw ia.

W ładze bolszewickie penapra wiały 
ty lko  w szystkie m osty i strzegą  je  przy 
pom ocy czerwonych oddziałów. l'rzy 
m ostach kolejowych ustaw ione są nawM 
kulom ioty, to też rzadko ty lko zdarz* 
się, aby pow stańcy zdołali jak i 
wysaiiztć, z resz tą  b rak  Im m aterjabj 
wybuchowego, próbują w ięo ty lko pod­
palania mostów drowntanych.

U krainizację szkół p r o w a d z i  się do­
syć  intensyw nie, ale widoki jej gą ba r­
dzo m arne, gdyż o d c z u w a  etę br»k fu 
c h o ry c h  sił. Ponadto budynki ezkolęe 
pą w stan ie  fatalnym ,

r o K i e n f H i e n e ,  n a u c z } * 
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w a lk ą  o b y t , m a ło  d b a  o s z k o łę . Rów 
n ie ż  n ie m a  p a p ie r u , z e s z y t ó w , o łó w kó w  
a n i a t r a m e n tu .

W  o s ta tn ic h  c za s a c h  p o z o s ta w ił; 
b o ls z e w ic y  c e r k w ie  w  s p o k o ju . D u c h o ­
w ie ń s tw o  je d n a k  o d n o s i s ię  w ro g o  do 
w ł a d z  b o ls z e w ic k ic h .

C o  s ię  t y c z y  u p r a w y  r o l i , k o m u ­
n iś c i w y d a li  o s tre  n a k a z y  d o  o b sia n iu  
w s z e lk ic h  p ó l, a lo  c h ło p  za s ia ł t y lk o  
t y l e , ile  b y ło  m u  p o tr z e b n e  d o  w y ż y ­
w ie n ia  s w e j r o d z i u y . N a  le w y m  b rze g u  
D n i e p r u  u r o d z a j l i c h y , na p r a w y m  d o śń  
ł a d n y , z  w y j ą t k ie m  g u b o r n ji C h e rs o ń * 
s k ie j , g d z ie  s tr a s z n a  p o a u c h a  d o f r o w » -  
d i i i a  n ie o m a l d o  g io d u .

Stan sanitarny kraju  
f a t a l n y .

A p t e k i  n ie  fu n k c jo n u ją , b o  n ie  m a ja  
ż a d n y c h  n a jp r y m i t y w n i e j s z y c h  lo k a r s tw  
N a w e t  s z p ita le  w o js k o w e  w y k a z u j ą  p o d ­
s ta w o w a  b r a k i. K l i n i k i  u n lw e r s y t « c k ic

MA’JF < y cy  !.E L A N C lft)

O f e . e k  pocisku,
Nie było ^zasu zastanaw iać się nad 

łom, jak ie  sitna«*«isko zająć wobec b ra  
u  żo.iy W p trwszej: chwiH, odrucho­
wo, c h n a ł się odwrócić, lecz Bernard 
chwycił obie jego dłonie i ściskał jo  z 
niekłam aną serdecznością i  uczuciem; 
l*ył w tein w yraźny dowód, że młody 
chłopak nie w iedział nic jeszcze o tem, 
co zas le* między iego siostrą  a Pawłem.

— Ależ tak . Pawle, to ja , oświad 
czył wesoło Mvgę ci mówić .ty " , wszak 
prawd»? Tak, to 'jo , irudno ci w to u- 
wierzyć, co? M yślisz może, że to jakieś 
opatrznościowe spotkanie, przypadek, 
d iwne zrządzenie losii? Dwaj- szwa- 
giowie w tym  samym  pułku!.. Ale nie, 
stało się tak  na sku tek  wyraźnej mojej 
prośby. Oto co powiedziałem mniej 
więcej odnośnym władzom: „Zaciągam 
się do wojska, widzę w tem  bowiem i 
obowiązek mój i przyjem ność. Lecz, 
ponieważ, jct-tem wypróbowanym atletą, 
laureatem  w szystkich tow arzystw  gim ­
nastycznych, mam przygotow anie woj­
skowe, chcę, al y  wysłano m nis na front 
i to do pułku mego szw agra, kaprala  
Paw ła Delrnza*. A że potrzebne im b y ­
ły moje usługi, wysłano m nie więc tu ta j .. 
No cóż? Nie w yglądasz zbytnio urado­
wany?

Paw eł o b e t n i e  słuchał tych  słów. 
Mówił sobt.»: „Ów syn  Herm iny d‘Au- 
de tilie . Prz«m tw iii do »inw syn kob ie­
ty, któna ta b i ła .  Lec* tw arz Bernarda 
miał* wyraz tnkfej szczcro icl i takiej 
niewinnej weeoiośói, t e  pitwe* wyjąka! 
• re sz c ie  * przym usem : ;

— Ala tak, *ak;. . T rik u  ty  ie s te ś  i 
lak młodv! ‘ i

— Ja? S tary  jestem . Siedem n»ście 
la t  skończyłem  właśnie w dniu  zaciąg ­
nięcia się do wojska.

— A twój ojciec?
— Ojciec dał mi pozwolenie. Bez 

tego, zresztą, ja  nie byłbym  m u udzielił 
mojego.

— Ja  kto?
— No tak , on równie'» • hsrrmł 

się  do wojska.
— W tym  wieku?
— Przecież c-n je t ;  zupel młody. 

P ięćdziesią t lat, cóż to .z i.iiczj?  P rzy ­
dzielono go jako tłum acza dn general­
nego sztabu  angielskiego. T ek  więc w i­
dzisz: ca ła .rodz ina  pod b ronią-. Ach! 
zapom niałem , m am  dla ciebie lis t  od 
E lżbiety .

Paw eł zadrżał, Do tej pory ani 
słowem nie zapy tał szw agra o żonę. 
O dbierając z rą k  jego lict, "wyszeptał;

— Czy to ona ci oddała?,..
— Ależ nie, przyełała ml to  z Or- 

neąuin.
— Z Ornpqutti? N i e m o ż liw e !  E lż­

bieta wyjechała s tam tąd  w  sam  dzień 
m obilizacji do ciotki swej w Chaum ont.

— M ylisz się. Byłem u ciotki z 
pożegnaniem; od w ybuchu wojny nie 
m iała żadnej wiadomości od E lżbiety. 
Z resztą popatrz  na kopertę: .P aw eł 
Delroze, x listam i p. d ’AudevilIe, P a ry ż“... 
P ieczęć pucztowa z Orneąuin i z  C.u- 
rigny .

Oglądnąwszy k o p e r t ę , P a w e ł w y ­
s z e p ta ł głucho:

— Tak. m asz rac ję  i data je s t  wi­
doczna na m aree: .58. sierpień*.—0?m* j 
nasty  s ie rp ie ń .. A Corvigny wpadło w j 
ręco Niemców 20. sierpnia. Zatem E i£- ; 
b ieta  była tam  jeszcze w tej chwili.

—  A l e  n i « ,  n ie . z a w o ła ł B s r a a r d , j 
E l ż b i e t a  ?r> > c t  p r z e c ie ż  d z ie c k ie m . ! 
R o z u m ie s z  chyba, ie  r.ia czek «la «a i 
t » c ł»  p iu d r -łk ó w , «> ł j ? ;* * i ę 6  k r -łk d w  z a -  I 
ledw ie o d  g r a s ic y !  t f t z j y i e i w f z y »  »a- 1

raz w ystrzale m usiała opuścić zam ek 
1 zapewne o tem  w ła ś n ie  donosi ci w  
swoim liścio. P rzeczytajże  go wreszcie. 
Pawle.

Delroze wiedział już  zgóry, co 
przyniosą m u słowa jego  tony , z drże­
niem też rozdarł kopertę.

E l ż b i e t a  p i s a ł a :
.Paw le,

„Nie mogę zdecydow ać się na w y­
jazd  z 0rnequin. Z atrzym uje m nie tu  
obowiązek, przed którym  nie ugnę eię 
Nig^y. obowiązek oczyszczenia pam ięci 
mojej m atki. Zrozum m nie dobrze, 
P aw le : m atka m oja Jest d la m nia zaw ­
sze najśw iętszą Istotą. N aw et cień po ­
dejrzenia nie może paSó na tą, która 
tu liła  m nie n iegdyś w swych ram ionach, 
dla której mój ojciec dotąd żywi naj­
głębsze uczucie miłości. Lecz ty  ją  o s ­
karżasz, ty  w łaśnie i przeciw ko tobie 
m uszę jej bronić.

„Mnio niepotrzebne są  dowody jej 
niewinności, lecz znajdę je, aby ciebie 
zm usić do uwierzenia, iś m atka moja 
je s t  bez winy. A ponieważ mam w ra­
żanie, że dowody te  ty lko tu  będę mo­
gła znaleźć, zatem  tu  m uszę pozostać.

.H ieronim  1 Rozalja rów'nież zostają 
w  O rneąuin, chocież m am y ju ż  zapo- 
w iadi, iż nieprzyjaciel się  zbliża. To 
poczciwe ludzie, nie obawiaj się  zatem  
niezego, »le będę bowiem sam a.

„E iżbieta Delroze".
Paw eł złożył l is t Był bardzo, 

blady.
— Niema je j  tam , p raw da?
— Owuseic, j e s t
—  A l e ż  to szaleństw o 1 Mój B e t e l  

Ona tam , z tym i potw oram i!... zam ek 
zupełnie odcięty... Powiedz Pawle, po* 
w ied* , przecież ona zdaje sobie chyba 
sp raw ę ¡s e lrasznych  niebezpieczeństw , 
k"ióre j e j  g r o t ą !  C o  j ą  tam z a t r z y m u je ?  
A c h !  io  ok ro pu '3 1

Paw eł s te l siU ecąey, *  smieabsfcą

tw arzą, z zaciśniętem i kurczowo^ p ię t 
eiami.

V .
^ ¡ c i n l n o z k a  z  C a ?  v ’g n y ,

Kiedy przed trzem a tygodniam i do 
wiedział się Paweł nagle o wypowlb 
dzeniu wojny, zrodziło eię w nim ca 
ty chm iast nieodwołalne postanowieni? 
aby dać się zabić.

Świadom ość złamanego życia, gr*» 
za zw iązku z kobietą, której w głęb 
duszy aie p rzesta ł k o c h a ć , bolesna pew ­
ność, zdobyta  w z a m k u  w O r n e ą u la , 
w szystko to w strząsnęło nim do te;j-> 
stopnia, żo na śm ierć p a t r z y ł  ja k o  ii.< 
jedyne  dobrodziejstwo i w y b a w ie n ie .

W ojna przedstaw iała mu się j c k  > 
nieunikniona śm ierć. Z*bezbrzeżną o b o ­
ję tnośc ią  przyjm ował w s z y s t k o  t o , co 
było gydLo podziwu, w zruszające 1 pod­
niosłe, w spaniałe i um acniające, w szyst­
kie wielkie zdarzenia tych  pierwszych 
tygodni, rozkaz mobilizacyjny', t n ^  
zjazm  tołniorzy, im ponującą jedność c a ­
łe} Francji, obudzenie się ducha tiaro 
dowego. W najtajniejszej głębi s v.tv  
duszy postanowił, iż będzie działał ■* 
ten sposób, by najm niej naw et p r a w d o ­
podobny, wyjątkowo szczęśliw y ¿raf ui^ 
mógł go ocalić.

I lak, pierwszego zaraz dxia, by; 
już  pewien, żo znalazł wyczekiwany 
sposobność. Miał podejrzenie, H szpieb 
jak iś  k ry ł się  w kościelnej dzw onnicy, 
schw ytać tego szpiega, przedrzeć 
następnie do ułep*r6yjaclelskłch szet^ 
gów, aby  swoim dać s sa ć  o pozycji 
wroga, było te  iść na śu.ieró niecoybna. 
I poszedł ałeulękniony. A ponieważ 
m iał głębokie pączusie wtiZtic>śoi *wvj 
m isji, apełoiał j ą  z całą reatropnośoią i 
odwagą. Umrzeć ł — lak, lesz  umr£«4 
po dokonaniu dzieła. Zarówfco wypoł- 
nienie zadania, ja k  i «zcfcęiliwy wynik 
prsedsięc-raięoia prKyciosły g&u szogegól- 
n ą  a a ie o e g o k iw a s ą  r a d « # .  ( < U
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zam knięte, w y k ła d y  m e d y czn e  z m n ie j­
sza ją  sii) s  k a żd y m  dniom .

Pracraifst na Uzr&inie łruj«  
nsw^ny przez brak euro»« 

ca i robotników.
W s z y s c y  robotnicy u c ie k a ją  t a  wieś, 

ii*ł.vfc tam  p rz y n a jm n ie j n ie g ło d u ją  w 
takim  stopn iu, la k  to b y w a  w  m ieście. 
T y lk o  ro b o tn ic y  n a le ż ą cy  do p a rtji ko* 
m u n isty cz n e j o trzym ają sp e cja ln e  d e p u ­
taty i t j u i  pow odzi ■:•} nie najgorzej.

Jedyni#  t j lk o  fa b r y k i a m u n ic ji fu n k ­
c jo n u ją  i w y ra b ia ją  naboje i k a ra b in y .  
R o b o tn ic y  w w ię k sz o śc i awej b e z p a r­
t y jn i  i n a o g ó ł w rogo usp o so b ien i d o  ko* 
ji*.: ai 5-tó w. U św ia d o m ie n ie  narodow o  
p ra w ie  ż a d n e .

C u k ro w n ie  p rze w a żn i*  s t a n c y ,  g d y t  
>3iano b ardzo s iu ło  bu rakó w  'c u k r o ­

w a l i  a ch ło p i u <* c h c ą  zaeio w ać pól 
b u r a k e m l. O d d z i a ł y  p ow stańcze b ardzo  
często n ap ad /ją  nu cu k ro w n ie , a b y z a ­
b ra ć c u k ie r  i m ien ia ć go potem  po 
y s la c h  ^a a m u n icjo  ł k a ra b iu y .

W ojsko, ja k i»  p rz e b y w a  na U kra­
jc ie , to przew ażni#  p u łk i ro s y js k ie , ko-  
tr.unistyozne, znien aw idzon e p rze z c h ło p ­
stwo. A b y  n ie n a w iść tą z m n ie js z y ć  o- 

k o m u n iśc i  w oln y h a n d e l i id ą  
«— p-snk pew n y mi w zg lęd am i na rę k ę  c h ło ­

pom, nie b a rd z o  je d n a k  to pom aga, 
tjiiłu p  n ie u fo ia  p atrzy na n ich  i podej- 
r:ievui, żo chcą w y w o zić plony z  U k ra ­
in y w g łą b  R osji.

/

Kronika ekonomiczna.
i’ad::.wa partu litewskiego*

Rozpoczęto prac« przy budowie 
¡tu z dwóch portów  litewsklcn, mie- 
i owicie w U ,id u .

Robotam i k i« rire  Tow. Htewafco- 
amerykańafci«, ro tp o r tą d z iją c «  o lb rzy ­
mim iap itd łera .

W porcie będą  się mogiły zatrzy­
mywać sta tk i o  pojem ności do 1000tonn. 
le w . iitew aao-am erykańahift zaprow a- 
<i¿.ío między Kownem 1 Polągą kom uni­
kacją sam ochodowy.

StoGunki handlowe między 
Liiviq i Eotongq.

> W październiku przybyła do Rewia 
df:!eyac!a przem ysłow a * litewskim  mi­
ni ¡¡-‘rem  przem ysłu I handlu na czele. 
C' tortekle ministerjum» spra«? zagran icz­
nych wydało na  Ich cześć ra u t, na któ- 
jym l-tcwsż.i w icem inister zakom uniko­
wał współpracownikowi dziennika „P-ie- 
v ileviit" swe v iratenía sE ito n ji, za ju a -

jc m. in„ że zwiedzana przez niego 
f-*;>ry. i arkłady urządzona aą dosko- 
i Ale, ier.2 n u c a  się w oczy brak  obsta- 
iunkó w. M bnufaktura znalazłaby rynek 
*o,>ttr na L 'twie, a Litw« zo swej strony 
mogłaby zaopatrzeć  Estonję w drzewo.

Przewodniczący litewskiej izby h a n ­
dlowej zwrócił uwagą n* konieczność 
e»toAiko - litew skiego sb liten ia  ekono- 
» leśnego  w ras * u tra tą  nadziel na  ry- 
nr.« rasyjskł. Handel m oże być kicro- 
v y zapom ocą drogi rnorsldej Rswel— 
I cła.

Wewnętrzny handel FinSąndji
Ekspert F*nlandjt w  sierpniu rb. 

»yrtosil 1447 7 milj. mr. fin. (w sierpniu 
j* . • __ 1580.4 mllj. wr. f.) im port •— 

,v!\ m. f. (w sierpniu r. *. 2 14 4 ,2
»  o

Rubsl eeiwieeki.
Według ursędow ych ir ó d c i  »owiec* 

kicV' w dn. 1 s ty cania 19iS r. w artość 
9ybt<t w stosunku tío jego w artości 

^p ł^ow sjenne j obniiy ła aię 16 raz?, w 
tj. i stycznia 1919 r. — 105-razy, na 
I styesnia 1920 r. — 1fl7-?*zy, w dniu 
1 kwietnia 1921 r.t t |. z chwilą przejścia 
do nowe) polityki »honomiCznej—’32,630- 
fftzy.

£ta >y urzędników p«A* 
•t^aw yo ii w Austrii.
O gólna liczba urzędników państw o­

wych w Austrii wynosi 209,010, w tem 
? ,000 r.aiefcącyeh do  „obrony partetwo- 
•v;:3. Podług kategorji podzieleni tą  
¡»ni w »»stepujący sposób: 02,703 csyli 
‘¡9 7 proe. — robotnicy rękodzielnicy: 
łi\673 czyli 20.3 p rec .—ofíejalilej I n iisl 
limędnicy; 43,339 czyli 2-i p roc .—urząd* 
n cy biuraliści i 12,643 czyli 9 proc.—• 
jirj^dnicy s unłw sriy tcekiam  w y m ta l-  
â riem.

Bolszewicka pedagogika.
B olszew icy wydali k s ią ż k ą  New*

e kieg o  i C h e rs o ó s k ie j pt. „ Z b lć r  tadaó 
dla p o za szk o ln e j pracy bibljotecsnej". 
R . 1920.

W książce tej znajdują sią n a s tę ­
pujące .zadanie": „D w unastoletnia dziew­
czynka boi się widoku k /w i, ojciec jej 
je s t  wybitnym  mieńazewikiem. Ułożyć 
sp is  książek, któreby odwróoiły dziew­
czynką ód instynktow nego w strę tu  do 
czerwonego teroru*.

r S o o ja li8 tlcz e sk ij Wlestnik*, z któ­
rego p o d ajem y notatkę p o w yższą, sh. 
n ie  stw ierd za, że do takieg o  b e zw sty d u  
nie p o su w ał s ię  naw e t osławiony P u r is z -  
k ie w ic z , k tó ry  te t układał ćw icz e n ia  
.p e d a g o g ic z n e “.

A  do dać trzeba, ża autorowi© k s ią ż ­
k i p o w y ższe j n ale żą  je s z cz e  do n a jb a r­
d ziej k u lt u ra ln y c h  kom unistów . D o w o ­
d z i to, że d u c h  ,c z e re z w y c z a jk l‘  za p a ­
n o w a ł w sze ch w ła d n ie  w  p aństw ie b o l­
s z e w ic k ic h  azjatów , któ rzy m ają  czoło  
re k la m o w a ć sw e cz yn g isch a ń B kie  p ra k ­
ty k i, ja k o  k u lt u rę  p r r M n r ja e k ą .

Bum rotiotnitzg w*rm ltn.
R|tio3t robotniczy w Wiem- 

o z u o h t f

P o dłu g  d a n ych  m in iste rju m  praoy, 
w e w rze śn iu  znów z m n ie jsz y ła  się  ilo ś ć  
b e zro b o czych  z 280 tyn. do 189 tys. N ie  
są  to lio z b y  śc is łe , poniew aż fig u ru ją  tu 
ty lk o  ro b o tn ic y  o trz y m u ją c y  zapom o gi 
państw ow e.

W r a z  ze  sp adkiem  k u rs u  m a rk i i 
o ż y w ie n ie m  p r z e m y s ł u  po p raw ia  się  byt  
robotników  n ie m ie ck ich .

Prasa - to o k o  i ucho ś w i a t a 1
D iieunU  am erykański .C hicago Trlbune* 

doniósł ■* inaralennom  iwjrcl<j8lwie,w procenU, 
wytooitoiiym ma pr*i;z burm istrz»  m iasta  Chł- 
>cago. Mlanowlclo .Ohleago Tribun»* nlejedno- 
krotnio poJnosita , 2e pm y oddaniu prao praas 
m iasto przedłlijbioroom  dzieją siQ rf.eczy ni«z- 
goduo i  prawn:n i ucieiwoUclą. Om!na '/a tąd a ta  
wysoicisgo odazkodowania piouięinego od daien- 
Dika, tłum acząc, Af atak i o w« podkopały wy­
datni h k redyt m iasta, kt&re w ten spo«0b z o ­
s ta ła  nara tan*  na zoaczae » traty . Sąd Jednak- 
r.e*htaDął po stronie dziennika 1 ek»rgq od­
rzucił.

— Gdyby skarga gminy zoata ła uwzględ­
niona — oAwiadefył jeden ze nądzlńw, — to 
byłoby to daniem urzędnikom  miejekim w rqee 
brorii, k tiłrejby używ ali w celach  zastraszen ia 
prasy i nałożenia kagańca awym przeciwnikom. 
A p ra ła  obecnie — to oko 1 ucho ¿wlatat... Ona 
to y ;*i ndwokatem ułabyoh 1 eierpląoyoh i Jaa- 
ną pochodnią prawdy, rozśw ietla mroki ró i-  
nycb urzędowych dzU ła lno ia i. l*raia atanowl 
poitjgij; zespa lając opinję publiczną. Gdyby 
pio ona, zar<łwno sz lachetne czyny nsz łyby  u- 
w»L'i iilgńdi • j« k  nrzeatępstw a łotrów wolne 
byłyby od kery puBlicznogo napiętnow ania.

„Siczowi strzelcy“
Po wyparoiu wojska ukraińskiego s b.

G alicji wjrU. diiUj za '¿brucz w leci* 1919 r. 
najbardzie j n iin r/.s jed can a  jego część, t. zw. 
„slcrow i s t r z e l c y *  w olała zam iast zło iyó broń 
p ó jić  na i łu i ib ę  do bolszewików. O b e cn i«  — 
jak  'Jono«', lw o w sk i  „BldnyJ K r a j ,  przybyły  z U- 
k r a l n y  prof. Wł. Kowal o4wiadcaył, źe to g a l l -  
oyjśiiłie b o l s z e w ic k ie  wojsko postępuje z nle- 
słychanem  okrucieństw em  woba# tam ecznej lu* 
d c o ^ c i  w ie js k ie j  i wsie, oporne władzom so- 
w lr c k im ,  n i s z c z y  doszczętnie s t r z a ł a m i  a r m a t -  
nlen i Tra?. z ludnością, nie oszczędzają* n»- 
w e t  io b is t i d z iec i .

"oni* ,B!dnyJ Kraj* donosi sa bolszewicką 
.M aszą prawdą," ie  wojsko geliey jsk ie odznaczy­
ło at-; |irzy tłum ieniu pow stań na TJkrainie i 
o trz y ^ a io  za to od władz bolszewiokieh czer- 
wonv ts tau d ar.

List od nieboszczyka.
W d.',ieri W azygtklch Świętych rodzina fo­

t o g r a f a  W olskiego (w W arszawie) w ybierała 
• lę  n a  cm e t i ta rŁ  ?*a grób ?al>itego pod Szepe* 
tówkit » \ fa lo«  b bolszewikam i, s y n a  W olskie­
go, k tó r^ q o  ciało  z w ie z io n o  do W arszawy I zło­
żono w grobie r o d z in n y m .  Kiedy mieli wszyscy 
w y c l io d z id  f, domu wszedł łistonozz i w ręczył 
l is t  z Sam ary od zabitego przed rokiem  Wol­
ski łgo. Matka nieboszczyka przeczytaw szy 
lif t ,  zem dlała, Jak  również ca la  rodzina ogrom­
nie e!ę tym wypadkiem przojęła. N ieboszczyk 
donosił w liście , Se Je s t zd ró v  1 s łu ib ą  w woj- 
ft'su idzie mu dobrze. Dopiero b llłsze  przy jrze­
nia się listowi w yjaśniło sprawę. U s t  był z r. 
10!<S, p isany  z Sam ary, gdy m iody W olski byt 
jeszeza w wojsku rosyjaklem . Ciekawe, jakim  
•posolwm dopiero dziś Ust doazedł rąk  ad re­
sa ta .

■m

K g c i k  h u m o r p s t u c z n g .  

L i s t  W a l e n t e g o  K u r d y b o n a ,
Wlelłmołnj Pani« Rydaktorzel

D a n i n a  a a  z o a iłe k  S k a r b u  P a ń s tw a  
w y w o ła ła  w  c a ły m  k r a j u  w ie lk ie  p o r u - 
s y n ie . L u d z i e  S w ia tle js e  1 k o c h a jo n c e  
O J c y z n o  g o d z o m  sie o h y n tn ie  n a  w p ł a -  
c y n le  d a n in y . A l e  t y c h  l u d z i  p o c c iw y c h  
i  r o z u m n y c h  je s t  m a ło ; z a  to  d u z o  Je s  
s o b k ó w , k t ó r z y  In o  o s w o jo m  k le s lń  d b a - 
j o m , a  s k a rb  k r o j o w y  u w o z ą jo m  in o  z a  
m a s y n e  m a r k o ro b io n c o m , r z o n d  za ś  —  
za ja ś n ie  w ie lim o iin y g o  p a n a , k t ó r y  m o ­
ż e  i p o w in in  s yp a ć  p m i n d z m i n a  p ra w o  
i le w o , a  p o d o tk ó w  a n i z o d n y j d a n in y  
b ra ć  n ig d y  n ie  p o w in ie n , zw ła s c a  o d  
c h ło p ó w .

„ J o  —  r z e k ł  do m n ie  d/,iś m ó j s o m - 
s io d  —  ż e b y m  b y ł  m in is t r y m  s k a r b u , t o -  
b y m  r o b ił p in io n d z e  d z iń  i n o c , p o d o t- 
k ó w  n ija k ic h  n ig d y b y m  n ie  b r o ł , je s c e - 
b y m  c h ło p o m  p r z y n o jm n ij  r o z  d o  ro k u  
g o r z o łk i  za fo n a o w o ł. A l e  b o  to nn.se m l -  
n is t r y  w ie d z o m  j a k  r z o n d z ić l"

P o d s łu c h a ła  to  je g o  k o b it a , b a b a  
o k r u tn ie  k r z e p k o  w  pięści i g e m b io  —  
z ła p a ła  c h ło p a  z a  k o ł m i r z  1, c y k n ą w s z y : 
t y  w a ł k u n iu  w ś c ie c o n y , r z u c iła  b ld o k im  
w e  d r z w i  t a k , a z  sie d o p iro  w  sini p o - 
z b lr o ł . A  p o ty m  z w r ó c iła  się do m n ie  1 
je d n y m  tc h y m  w y s c e k a ła :

„ C h ło p  n a  to  ż y j e  z ę b y  b a t y  b ro ł i 
p ła c ił ró żn e  d a n in y  i d zie s ię c in y . T a k  
b y ło , t a k  jo s , l  t a k  b e d zie  do s k u ń o y n io  
6 w ia t a .*

T r z a s n y ła  d r z w ia m i a z  siQ chałti|)a 
z a t r z o n s ł a , i po s ła , p o s o k a , n ie  chcou c 
s łu c h a ć  w y jo ś n iń , ja k ic h  ij c h c io ły tn  
u d z ie lić .

C im n o la , p o m y ś lo ły m  se; n ik t ó r y m  
lu d z io m  t r z a b y  sltm ce  całe w  łeb wpa­
kować, z  o by sie ta m  ja k o  ta k o  r o z jo ś m ło .

’  P o d łu g  m o ig o  r o z u m u  —  r z o n d , nie 
p a tr z o n o  n a  t o , co k t o  w  k raju  m ó w i, 
p o w in in  h a  p a n ó w  c h ło p ó w , p o s k o c io n - 
g ó w  1 1 . p , o b y  w a te ló w  i s o b k ó w  w a lić  d a ­
n i n y  ile  w l i z i e , a  p o fo lg o w a ć  p o w in in  
in o  t y m , k t ó r z y  majom aziesińć palicy 1 
z y j o m  z  r o d z in a m i z k r w a w y j  s w o ij procy.

N a  m o r z u  z ł a , j a k i e  si*j p i*ze w o lo
p o Ł o d z im ie ś c le  .....J a k  z r e it o m  i po
in s y c h  w in k s y c h  m ia s ta c h  —  je s  je d n o  
z ł o  t a k  p o w s ze c h n e , z o  k o z d y g o  i n a  
k o z d y m  k r o k u  ra zi hordy,o n ie m ile : j(«s 
to  p r z e k liń s tw o . ..C h o le r a “ n a p r z y k fo d  
je s  s ta le  w  g e tn b ie  n o jm n ij u  p o ło w y  
m  i s zk a ń c ó w  f .o d z im  i as ta .

C y  je z d e ś  n a  u lic y , c y  w  fa b ry c e , 
c y  g d z l e k o l w i e k l n d z l j , z a w d v  i w s z y n d y  
s ły s y s  to  s tra sn e  s ło w o : c h o le ra .

In o  w  k o ś c ie le  je s o e  g o  d o to n d  nie 
s ły c h a ć  >

Jes to zwycoj bardzo paskudny, a
Sr z y  t z m  s m u tn e  je s  t o , z e  n a w e t p e n - 

rolci k ilk o le t n ie  { ró żn e  w inlcse  c o le k  
z ó ł t o d z l u b y  p r z e k lin ą jo m  a z sio w id n o  
r o b i. T o  je s  ż l e , to je s  n ie m o ra ln ie !

R o d z ic e  i n a u c y c ic le  powinni wziońść 
sie z a  w y k o r z y n ie n ie  tego brzydkigo 
p r z y z w y c o in io  p r z y n o jm n ij  śród m ło d y g o  
p o k o lln io .

T e r o J  d o p iro , k i e d y  w a lu ta  na sa  riko 
d o  g ó r y  a ze  m iło , w id a ć  d o k n m y n tn ie  
k t o  je s  lo P o ls k i  z y c l i w y , a k t o  w ró g  i 
s o b e k .

Z n o m  w  Ł o d z im ie ś c ie  r ó ż n y c h  l u ­
d z i ,  k t ó r z y  n ic  n ie  ro b io m , a ła d n ie , i to  
n a  P i e t r z k o s k i  se m ls z k a jo m , je s c e  ła d n ij 
sie u b ir a jo m  i z a ja d ą jo m  f r y k a s y  j a k  j a ­
ś n ie  w ie iim o ż n i. C i to  lu d z ie , z y d y  i 
n ie  —  z y d y , m im c e  i n io  —  m im c e  ji ik  
k u r s  p o ls k i) m a r k i za c o n  sie po d n o sió . 
z a c y n i sie k re n c ić  t a k , j a k b y  im  k t o  w
i io d s ie d zja iie  soli nasypoł; a p r z y  tym 

b y  p o s p u s ra li desperacko, ja k  skazańcy.
L o  n ic h  w in o , Io ty c h  w i lk ó w  p o l­

s k ic h  w  o w c y j s k ó r z e , w te d y  ino je s  ra ­
d o śn ie  i w e s o ło , j a k  w a l u t y  za  g ra n i cne 
s to jo m  w y s o k o .

T o  som  w y r z u t k i ,  g o r z y j  je s c e  — 
to  som  w r z o d y  na m ło d y m  ciele P o l s k i .

C o m o g ie ł d z i o r z e ,. p a s k o rz e  i h u n ­
c w o ty !

J a k  ta m c i. t j .  c o m o g ie łd z io r z e  i p a -  
s k o r z e  z p o w o d u  p o d s k o k ó w  m a r k i na- 
s y j , t a k  z n o w u j nase rodzone polskie 
p r o d u c v n ty  c h o d zo m  z m o r t.wiole i przy- 
g n e m b io n o  7. ra c y j s p a d k u  c y n  n a  pro­
d u k t y  spo zy^Yce .

P iflo ły m  z e s ły j n ie d z ie li j a  to  d w u c h  
c h ło p ó w  b o la ło  n a  r y n k u  w  Ł o d z i  m ie ­
ń cie , z e  z i m i o ld  s ta n ia ły . —  T a k  boleje 
w in k s o ś ć  c h ło p ó w . A  p rze c ic s . p r z y ­
zn a ć  m nsę  w re ś c lo , n ie  so m  to  in d zie  z  
g r o n tu  ź l i ;  n ie , to  so m  d o b re  c h ło p is k a , 
xno n ic  ro zu m .le jo m  r z e c y . C h ło p u  sie 
z d t y e , ze  J a k  z a  s w o jo m  c in s k o m  pro cę  
w e ź m ie  w in k s o m  s u m e , to  p r ze c ie k  n io  
t a k ig o , bo lu d z ie  w  m ie ście  za ro b ia jo m  
ty s io n c e  w in c  m o g o m  p ła cić.

G d y  c h c io ły m  s w y m u  k n m o t r o w i,

M a t n s o w i, w y tfa im a o g ^  to  u ie d o rze o u o ś o  
to  m i t a k  o d p o w ie d z ia ł:

G o d o j o u  z d r ó w , k u m o t r z e , a  j o  w o n» 
m ó w le , z e  a o b y  b y ł a  u  l u d z i  m ie js k ic h  
b id a , t o b y  t a k  p a n ó w  n ie  g r a li . N I b j  
b id a  n a  t y n  p r z y k ł o d  u r z y n n ik o w i , abo 
in s y m u  p is a r z o w i, ale n a w e t w  d z iń  ro ­
b o tn y  c h o d zi w  k a m a s ia c h  i w  k ra w a c ie . 
A  n ie c h  n o s i n a  k u lo s a c h  tre p y  j a k  j o , 
a  p o d  s y jo m  k o s u le  In o , to  m u  ' s ta rc y  
p i n ł n d z y  n a  p r e d u k t y .

Z n o w u j , i d ru g i r o z  ju s  w  t y m  l i ­
ś c ie , mus«} z a z n a c y ć , z e  c im n o ta  je s  śród 
lu d u  n a s y g o  w i e lk o . B o  p r ze o ie k  ś w ia tły  
c łe k , o serou t a k ie m , j a k  serce ch ło p a  
p o ls k ig o , t a k b y  n ie  m ó w ił.

A l e  n ic  to ! W s z y ć k o  sie w y jo ś n i, 
w s z y s c y  z r o z u m i m y  s w o jo  o b o w io n s k i 
w z g l l n d y m  s ie b ie , b llź n ig o  i  O j c y z n y , 
in o  t r z a  je s c e  c o le k  p o c e k a ć .

K ła n io m  sie P a n u  R y d a k t o r o w i 
W a l in ty j K u r d y b o n .

1 .DOWCIPY* P. HURTBNSZKiiUKRA.
Pan Ifurtensielm or, szef firm y .H urten- 

■zelnier Izask  1 Syn*, wchodzi do itantoru  awe- 
ro, gdzie pracujo 12 urzędniczek i urzędników 
je s t  we w spaniałym  humorze i mówi .dowcip 
ne witzo“. Podwładni na , dowcipy* szefa re i  
gu ją  huraganowym  iście Śmiechem, jedyni* p. 
P a jak n p er s ied li olclio i powałnie.,.

Po w yjściu uradowanego c w łasnych ka 
wałów »zefa, personel z oburzeniom do P a ja -  
kupera:

- 7  Fajnkuper, co ty  »r.e nl* szmlej*»* 
jak  szo i mówi dowcipy?

— Ja^i tak od pierwszego odchodzę —
więc

<kj.)

NASZE PANIENKI.

ca.

—• Coby pani aroblla, panuo Maniu, gdy­
bym chciał l .• ra / ukraiió pant c a tm a ł

— W ołałabym  mamyl!
—  I c o b y  s ię  w te d y  stałoT
— Nic! bo mamy niem a w domu...

Slł.A  PRZYZWYCZAJENIA.
Profesor na balu do swojej danserkl:
— Doeyd! Id< na inUjsoel

SKCZHRA NAIWNOŚĆ.
Młoda pan lrnka wyszła za m ąi ra  wdow-

W k i lk a  d n i  potesn  p r z y s z ł a  do n ie j  m 
odwiftiiziny p r z y j a c i ó ł k a  i w ldząo  m ło d ą  mo- 
ł a t k ę  s iauU i*  i m i l c z ą c ą ,  z a p y t a ł a  j ą  o p r z y ­
c z y n ę .  1 . . ■"

- Moj* droga — odparła zagadniona — 
ja k ie  nio mmn eię sinnciół t-łysr.ałnm zawsze. 
*e Jak panna idzU-. za m ąi za radcę, to zostaj* 
radczynią, jak  t;< doktora, to doktorową — 
m yślałam  więi', żf idąc zn wdowca, zostaną 
wdową,'aik tam  się zawiodła.

Z  i . t j d a  o r g a n i z a c j i  11. P .  R
Ułiczrti.śó si*arbn cy 

d a . i s i n c o u r i i

W  poniedziałek, dn. 14 bm. w k l u ­
bie NP)i (P iotrkow ska ‘.itj o g. b wlecz, 
odbęlz ie  sitj zebrania skarbników dziel­
nicowych. Sprawy ważne. Przybycie 
w szystkifh  skarbników  dziel, i kół — 
obowiązkowe.

Z ^ b rsn io l^ rząd u  Koła Prac. 
i^iejsk. Ki3 w i wra>iE z liole- 

g a ^ a m i

odbtjdiie się wo w torek duia 15 but. w 
klubie NPK ( Piotrkow ska 91) o gr.dz. «
l pół wiiiCZ.

K a o r n ’ ś ć  w s z j f e l k i e  d s i e i -  
t i i ć e !

( P o g a d a n k i  p r o g r a m o w e ) .
W poniedziałek dn. 14 listopada o 

godz. 7 wiecz. punktualnie w klubie 
(P iotrkow ska 91) odbędzie się jiierwsza 
pogadanka program owa /. dyskusja. Po­
gadanki takie odbywać się będą syste­
m atycznie co poniedziałek.

Koledzy, którzy zobowiążą się do 
przychodzenia, na ra ły  cykl pogadanek _ 
(8 poniedziałków) proszeni są o liczne 
przybycie.

Zebranie Z&rrądu  Woje- . 
w 6 d z f c i « g o *

W niedzielę o godz. 10 rano, w re­
dakcji „Pracy“ odbędzie się pierwsze po­
siedzenie Zarządu W ojewódzkiego. Obe­
cność wszystkich członków konieczna.

Illill
¡lie pías M '



v

Nr. <1W „P R A C A “ - - n  i s-ps -3 ł;v?ł r.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

R i n o  „ O O Ł i I I ^ A  iX±* S i e n k L i e w i o s s a  4 0 ,

Dité! K T a d z w y C 2 i a j n a  S e n s a c j a ! ! D s i ś l

„ C o w b o y  i  m o d y s t k a ”
D r a m a t  A m e r y k a ń s k i  w  5 - c i u  a k t .  W  r o l i  g ł ó w n o j  B i f l R G E R Y  W I L S O J «

N a j w i ę k s z e  w  n a s z e m  m i e ś c i e  |  S J z i ś  S £ B J A

pod tytułomKino-Popularne
K o n s ta n ty n o w s k a  16.

I D s s i & l

W  ' L O C H f l C H  K S I Ę G A R H I "
D r d m a t  w  5 c z ę ś c i a c h  z  a m e r y k a ń s k ą  p r e m j o w a n ą  g w i a z d ą  e k r a n u  L e a h  B a i r d *

2 - g i  e p i z o d  a t r a k c y j n e j  s e r j i  w y k o n a n e j  p r z e z  Q - 7 Q + o n i  T G n ł a H \ / “  
a m e r y k a ń s k ą  w y t w ó r n i ę  „ M u n d u s - F i l m “  p . t .  „ O ^ C I I C I I  l |  Z . d y i c ł U y  t

I»saa  SERJi&S
N i e z w y k l e  s e n s a c y j n e g o  o b r a z u  
w y t w ó r n i  B - c i  P a t h ó  w  N e w  
Y o r k u  w  4 - c h  s e r j a c h  p . t .

D s i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h I « s z a  S E R Í A S

W I E T Y  T Y G R Y S “
W s p a n i a ł y  dramat w  7  a k t .  r o z g r y w a j ą c y  s ię  n a  t l e  e g z o t y c z n e m  w s c h o d n i c h  I n d j i .  W  r o l i  g ł ó w n e j  s ł y n n a  E U T H  fi GL A N D . 

N ie w id z ia n a  s e n .Q c j p | K ic z e y & lo  n a p a s ie i i r o m a t j r c z n a l
O r k i e s t r a  s y m f o n i c z n a  p o d . d y r .  p . C H W A T A .  P a s s e - p a r t o u t  i  b i l e t y  u l g o w e  w a ż n e  t y l k o  d o  g o d z .  7  w i e c z .

C o d zie n n ie  o  g. w  pół do 4-ej j-o p o ł ., w s o b o tę  i niedzielę o g . 2 p o  p o ł ,  przedstawienie dla m łodzieży z tym samym prajremem.

W e  t u t . ' r a k  S5-ęjo i w e  ś r o d ę  Í 6 -  o  
lir .t  p o d a  b . r .  w  > s  a p i  wj g m a c h u  
t e a t r u  „ S C A L A “  (u l .  C o g ia ln i a n a  Ł&)

P  I  |  g a  * g a  Teatru W IE L K IE G O  w  W a r s z a w ie
0  B d  ia B  I  CAŁKOWITY ZESPÓŁ (30 osób)

Hanna s w o l d a u ,  Heleu Esiisoify, Piotr Zojlicli, fl. t e s z n ,  S o M szeo ®, Blsiicard. SKizgpKotflsUi,
Mia Kamińsk», Szymańska, Wilanowska, Kociubińska, Kosydarówna, Sochówna, Szeryń^ka, Jałowiecka i in.

1 flltBfTfł n r tV  V\ h rn \ O b r a z  „ t f s e h ó d “  z  baletu , , f a n  Twardowski11, 
I W i l ü l i l  \ u l fllf c i  I J  (!• Ili*/ (m u z . L u d . R ó fc y c k k g o /; w  w y k o n a n ia  ca łe g o  ze s p o łu . I «lKZül (SÉ 161-1.) w y k o n a n iu  całego tespo łu .

N a d t o  w  o b u  w i e c z o r a c h :  2  c z ę ś c i  ( 1 2  n u m e r ó w )  p o p i s ó w  s o l o w y c h , d u e t ó w , t e r c e t ó w  l  w i ę k s z y c h ,  a n s a m b l i  w y k o n a j ą  H .  S z
m ---------  - ■ - -  .........................  ‘  ‘  ‘  ' “ “  s fk ie s ro  T

la)

of-
T e a t r u  w  W a r -c ó w a ? { H* B a iia ju r ffy , P .  Z a j l i e b ,  £3. R u l a s i a ,  o r a z  s o l i s t k i ,  s o l i ś c i , i  c o r p s  le  b a l l e t .  K a p e l m i s t r z  W i e  

s t a w i e :  £ 3 a r j a n  R u d n ic k i .  R e ł y s e r j a  1 u k ł a d  s c e n i c z n y  P I O T R A  Z A J L I C H A .  D e k o r a c j e ,  k o s t j u m y  1 r e k w i z y t y  p r a c o w n i  T e a  
W i e l k i e g o  w  W a r s z a w i e .  P o c z ą t e k  o  g .  8 .3 0  w .  B i l e t y  w c z e ś n i e j  d o  n a b y c i a  w  c u k i e r n i  W p .  G o s t o m s k i e g o  o d  1 1 — 2  l  o d  5
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LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW
Piotrkowska Hr. i7v d r u g i e  p o d w ó r z e .

d r ,  B a a t e u f s l

d r ,  Q t e f e s x f c a  
d r .  Z l e p t e r  
d r .  O a r l iA a h l
d r .  G a ld b e r g  
D r. R o w la k l
a i t « a b « r s w  
d r .  O a tk U w lM

d r .  O a le c k l 
d r .  A r t y f lk t e w la s  
d r .  C x a p l lc k l  
d r .  K ca w . J z o iA a k l 
d r .  C l s r z y ń a k l  
d r .  3 & u o ie w lo s  
d r .  E 3 lc h a ls k l  
d r .  M a r k a  
d r .  J o i l e l  
d r ,  J a i iA s k !  Ew . 
d r .  f S i t t a l a t a e d t  
d r .  K a r n la k l  
D r , S t a w B s c i j k  
d r .  L l b i u o M k l

8 - 9 chlrurrim eodalaa.
8 - 9 bilion j  mecxH plwociny 

krwi 1 t. d.
9 - 1 0 ch*r. otłecl e
• - 1 0 ehvrot>y « r a 9
9—10 cht.robva**a, eardla Insza A

10—U chor. w cw attria* W
1 0 - U chsrofcr s o u  gardtaf a tza  

chor. skórne 1 wener.
fl

1 1-12 a
i n / 2 - 1 eber. wewnętrzne 1 dzie­

cinne (płuc 1 serc) A
1 7 -1 Choroby chirar. 1 kobieca w

9
221/.—11 /, chor. sosa garii»  I usza •

chcrcby kobitce •
lit»—* t ! choroby nerwowa •

1 - 2 chor. skórce ł wecer. a
8 - 4 choroby ©-za •
3 - 4 choroby chirur. kobiece
3— 1 chor. wewnątrz, 1 dzieci». $ ■
8 - 4 chirurg]» a4—5 choroby nerw ow a poa. środ. I piątek
4 - 5 chore by oczu codzlen.
4 - 5 ch jr. vea«rycz. 1 skdrae

4lfi_6J/2 chor. w ew nętrzne •

i
n

UWAGA: 1) otwarta codzleft prćc* lwiąt
PćtwU 800 mk. Opmcje i opatrunki ■wsrelMejo rotfi»Jo— o d  u m o w y .

W
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s
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ukaże síq w  grudniu r. b. i zawierać będzie sxoreg 
artykułów, nowel, wierszy oraz informacji z życia 
robotniczego, a zwłaszcza z ruchu nflfOflO&JO-rciOtnltZSSO

W z y w a  s ię  w s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  i  z w i ą z k i ,  a b y  s a w c z & s u  
z g ł o s i ł y  z a m ó w i e n i a  n a  il o ś ć  e g z e m p l a r z y .

O s t a t n i  t e r m i n  z a m ó w i e n i a  d o  d n i a  1 - g o  g r u d n i a  r .  b .

W y d a w n i c t w o  K a l e n d a r z a  R o b o t n i k a  P o l s k i e g o
Warszawa, ul. Sienna 33 „ARS".

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  r ó w n i e ż  R e d a k c j a  „ S p r a w y  R o b o t n i ­
c z e j *  u l .  S i e n n a  3 3  ( W a r s z a w a ) .

i

ksafltswe przenośne, dafąco 
70 °/a oszczędności opału, 
drzwiczki hermetyczne, pie­
cyki szlifowane i zw yczaj­

ne, blachy, ruazty, oraz wszelkie, wyroby plecowe I kuchenne
poleca: Fabryka drzwiczek hermetycznych PIOTRA ŁAWACZA

w Końskich, Skład w Łodzi uL Sienkiewicza 80.
Hurt t detal. ----- Wyrób własny. ■ ■■■-■== Ceny zniżone.

TANIO! 
t y l k o  u  m n i e ,

bo w m ie s z k a n iu  p r y *  
w a tn e m

flntleszłg toamg:
C hustki zimowe 

Bostony 
6zew loty 

Korty 
Sukna 

B a rc ia n y  
F lanele 

S ibiry  
P łó tna  

C ajg l
M adepolany ne bieliznę: 

p o id e ł ,  w sypy i podszewka
Najtańsze irudło: 

DZIELNA Nt 3 4
Hart DeUl.

C en y atnlżone*

Ceny zniżane!Ceny zniżone!
O b r z e z k i  ó ? u b n e  z  g w a r a n c j ą  z a  z ł o t o  
8 - m l u  t y s i ę c y  m a r e k  p a r a ;  p i e r ś c i o n k i ,  k o l c z y k i ,  
z e g a r y ,  z e g a r k i — d u i y  w y b ó r ,  B r z e z i ń s k a  M  JO. 
J A N  P L A C E K .  P r z y  s k l e p i e  z a k ł a d  r e p a r a c y j n y .

K a w i a r n i a  ^ m o ^ k a ń s k a
p r z y  ul. Zie lo n e j 1 2  

P r z e s z ła  r a  w łasność z tu n e g o  kuch m istrza

Marjana Gajewskiego
Poleca

doskonale obiady, éaiedanla f kolacje* 
Codziennie Aarfeiks clastk*.

W niedzielę I czwartki wyborowe flsfcf.
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Z a  z ł o t e ]  n r j i  
o b r a z ó w  p .  4 .

D r a m a t  w  6 - c i u  a k t a c h  z a c z e r p n i ę t y  z  ż y c i a  p o s z u k i w a c z y  z ł o t a

E 3 C £ a . i 7 3 r >  d E - » i « c 3 L t l s . ©  i  I k / I e t c l / y  O J i a j r i s t i e i ^ a L s  ^ 0°w1; 0°b i

Początek  przedstaw ień o god*. 4.30, w Bobaiy i niedziele o god/. 3-ej.' Passe P a r to a t w aine ty lko na pierwsze seanse.

f- ii'

U r o o a  I j E U A  2 M O V A  w  s w e j  n a j n o w s z e j  k r e a c j i  6  a k t .  d r a m a c i e  p .  t .
n  m ¥i&! w  t t r  a  w  r\ r s *  tstkt

X J U L 1 \

P ocE ątw k  p r z e d s ta w ie ń  o 3 ej. P o c z ą te k  p r z o d s ta w ie t lo  3 -e j.

W e  w t o r e k  15 l * s t a  
p a d a  P r e m j e r a ! -

n a j w y k w i n t n i e j f i z ę g o  a m e ­
r y k a ń s k i e g o  o b r a z u  g o a U t -

nich czasów p. t. ^  ¡p

w  5 - c i u  e e r j a c h . W  r o l i  t y t u ł o w e j  D p A R I  \ A / H I T P  
p r e m i o w a n a  a m e r y k a ń s k a  p i ę k n o ś ć  W I  I I  I  I — .

a .  s e r j a

,.ł-‘

!  S z m e c h e l  i  E o z n e r
i.ód i, P iotrkow ska 100. FUJ a 160 

okazyjnie tanio

P a i i n  d M n ^ W e
t  debrego weittra 

S u k n i e  «1 a t s k i e
k dokr. ssuwiotu 

G / a r n i i u r y  m ^ * t t i o
z kamgarBM

J - i a l a » k i  m ą s i i i a  
C h u s t k i

wełniane ai«i*>we 1 |4 
Psli-łkii d a ofttftęscAał 
C a t ’n > tu > 'y  «11» c b i o p ,
P f l r ^ t a  t l i  a  d z i a « ,

22000.— 17*00

6600.— 5W 0 
24000— IO 0** 

SfiOOO

28000.—

« 2 8250.— 7 1 0 0
9100.— 8 0C‘J i;
7000.— G**'11 V

lOCOO.— 9 5 0 0  t

Ł#1 ■Łf *s ■<U& fc>.

nu po^iziip po znacznie znttonyc& censdi
im U W M W S m  3 O I E T F J C H

u l ,  A N D R Z E J A  j\ °  3 3 , p r a w a  o f i c y n a  1 p i ę t r o .
r - i-m tosiriaar*f :--ac*iaara; ' . a T a t r n  

Leczatca chorób rąbów
l̂ arza-dentysty H«. PtilSUSS

' 1 4 5 .  P i o t r k o w s k a  1 4 5 .
C J a  f c i « r .y  r f t S a s s l n f c z e j .  “7 0 3 1  

ss p ] j > m b o w a s : ! s  o ra s  c j i f a w i a n i e  z ę b ó w  
c łs ts tekhb i o p ł a t a  p o i i tc s  'j t a k s y .

i vn SMOBDgaaBSEraBa

D .iia  'j3 , .  m . o  g . 5 i pół p . p. w sa i P .  Z  w . Z a w . 
p rzy  u l. G ió ,v n e j 3 1 , staraniam  K o ł a - A m a tw a kie g o  
dzielnicy W o d n -j, będzie u rz ą d zo a e  p rzed staw ienie 
Na pragram  takowego s to lą  alg trzy jednoaktówki p. t. 

fc ■ ( . . .  a-> ____ *< h j_•_ J _ ł__ <i

L
H i a s j i t j  «i

S z c z e g ó ły  w  p ro g ra m a ch .

- d r u k a r n ia  a k c y d e n s o w a  .

f l F F S . & . C A . “

• b a  
| V I 
hi

P rzy jm uje obstalunkl aa
dr * “roboty drukarskie r.p .:

Rachunki, B lankiety, ~  
C yrkularse, Kwitarias»* 
Afisze, Program y 1 i. f .
D la Stowarzyazeń t or­
gan izacji robotnloayeh 
znaczne ustępstwo. r. z

Ł Ó D Ź .  U L .  P R Z E J A Z D  N r .  8.

mkMUM^sasjeBS^asBass K ^
t£fi£K 'ttff.tBSŁ «¿ZFZiŁl

H a i s o s y c ł e B  z d o l n y
tsnlo udziela chłopcem korepetycji i przysposabia do 
aamlnarjum n uczyclelskieg!) 1 do wszystkich zakła­

dów naukowych średnich; uczy dhrcśłych.

ay gimnazjum! 2—do 111-ej klasy: 1—do szkoły kupieckiej; 
2—do szkoły rzem iosł. H a podilękow anio pUmienn» od 
rodziców. Ul. S*. P ab jau leka Ni 34, H. POLISIAK1BW1CZ

O g ł o s z e n i a  d o b n e .

A. A. A. Potrzebna 
dziewczyna -i^SSt
v a  ) i  58, m. 13, zgU izU  si<j o4 

cb  ć-fc).

A. A.A. Knpnję^
By. ( a ta ,  £*rder»bt, bieliiaę, m > 
*-yny Co siycia. Place nsjw yiaie 
caay, W a ik .  Baitodykta 2% m. 13 
partaf. aS t9~30

Zawodowa szkolą
Kroju,Szycia IRobót Ręcznych

A .  K 0 P Y D Ł 0 W S K I E J ,
Łód4, P iotrkow ska 154. 

Kurs kroju, «syola, pakowania 
I m odelowania U cien lce o trzy ­
m ują ńwialeutwa. Kurs wszel­
kich robót ręcznych , slojdu, ro ­
bó t freblowsklch, in tro liga to r­
stwa, rysunków 1 wycinanek. 
Zapisy od 10 do 1-ej. Dla p ra­
cu jących  kursy  wieczorowe. 

Bprzodai fasonów papierowych.

P o w r ó c i ł  
D r .  L .  P R Y B U L S K i

Choroby skórne, włosdw wene­
ryczne, moczopłeiowe (alemoa 

płc.) od »—l i 5—8 od i,—a
dla Pań. 

ZAWADZKA X

'&*vm

Cacrs!;? siiirns i «nennie
D r .  L E W K O W I C Z

K o n d i s n t y n o w B k a  13
od 9 — 1 \ od 6 — 8 wiec*. 

P acie od 5 — 6 po \»oł.
vrrxrr

1 /O W O U  MK 114.800. H 6-^3 
dla X Gtfeca, W sr»tswa na imią 
Lewis 1 Lipszyc zaginał. 3G10—3

F ł jg l Łlbć~Lcw k » w! 
dokument aseblzly, wydany

W Łodzi. ________ 3654 8
p irz tU k  Tomasz zagubił tytce*
"  v a  ł»śwladc«eate d*mobill- 
ta c j t  w jd ia a  vr 33 p. Street, 
K oi, _____________  £652—3

Młodzieniec t S ? “
alMTi praftrt* w sl^ptl na ptakty* 
ke da u k ia ii ł  itasarskiago lub 
elektroted:nics«o(fo. Łaskawe 
aełoszaaU priyjmi« red. .  I riey* 
t l d  B. Ł .______________ CC30~1

llifllMTTtilOT«*

Or, Juljan K a p ł a ń s k i
f t n t l r z e j a : 2 1 .

Chofoby wewnętrzne 1 dziocl 
przyjm uje od 4—ft.

m z s js m z m z h
M a K I p  ka»a?y. otoznany, Ie- J J I C U 1 P }  Jaki, materię? sprze­
daje tanio stolarnia, Orli! 23.,

' _____________________3 6 2 9 -8

Koń i rolwatra

D r . E .  S O N E N B E R G
Powrócił.

choroby skórne I weneryczni 
ZIELONA 8.

Przyjm. od 11 1 pól—1 i-od 4—6.

KRAWIEC DAFUSii!
przyjmuje pś»Ha, 

kostjum ; i pr2 ira- 
ł s i a n i a ,  

H'*a5*inęif ska 3 , 1  p.

iio -. ut- B3 (iyo.

Eug, Zellgsonawa
powróciła

przyj in. ul. 6 S1BKPN1Ą l
. liiene/JyiiUl ad 10—3 **■ 

Chor Itobiec*. »kó ne I wencytz <koWe- 
ty .̂ Mhs t jfiKcko oj»ićz:»y UsU Araał« 

w.of>dw c tw.My ce
l i o r a

u m m
r a s y  „ F o k s te j j e r* ,  wali  sin  P so t  ka  
b la la ,  b ro n z o w y  ! ? b /. b ia łą  
p r 7. r p a s 1;ą  p o m ię d z y  o o /a u i ; ,  
w o k o l ic y  u l i c y  lioV: t a  <•:i •■;, 
G lów ne i  fub w ś ró d m ie ś c iu .  !:>u- 
p r a w n d i td  7.n s o w i t ą  n a g r u l a  
K b k ic lń a k a  69, N ó w ak o w  V:;i. 
N ie p r a w y  w ł a ś c ic ie l  pfM-.i-j-,ę(v.<j- 
t y  b ę d z ie  do ó d p o w ic d z ia lu u ^ c l  

S ąd o w e j .

aty 5 »

m t m

d j  sprzedania.
gows '7 .____

Wiadomośi?, Tar- 
5672—1

T7iejm*a Teodozja lagnbiła pa- 
av szpoit polski, wydany vr Wą­
growcu. 2637—3

Potrzebna ijSiaiwai
er*ńska 67. I  piętro. ? s I
podsadniak Antoni zagubił 1 • a'- 
t  tymacię chlebowy, wyinną u» 
fc o*ób- 3'i27— I

rPuczek Jchan zagu 1 p tipo .t 
A poi t.i, wydany z gm. Ro •. :] >.

_________ .______ «017 - a
\\T itkow sk» S ’-efunja zaguvila 
i i  paszport polski, wydany w 

Chojnach, 365r>—3

Zaginęła suczlia
młoća ra?y loksterjer, łebek c;arnv 
podpalany, o^or.rk obcięty. Pfo- 
*zę odpro»ad :lć za s»wi*ą na- 
aroda, Sieaitie wlcza 102. doioicj 
u sltełc .

kVyuewci ZarząU Okr^guwy V ŁvQu. T igcioao «  draiounu •Pfaca* irtnciMd ¿T Kfciiautdr, o d p o w i e d i u u y  P A  w  iii ii U
\  \


